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ZMIERZCH
M O SK W

21. roczn ica  rew o lu c j i  bo lszew ic- 
v eJ przypad ła  na czas tak ie j  m ięd zy ­
na rodow e j sytuacji po l ityczne j,  któ- 
ra . ob iek tyw n ie  rzecz  b iorąc, b j ł a  naj 
bardzie j  n iekorzystna  dla M o sk w y  od 
chw il i  pow stan ia  re żym u  sow ieck ie ­
go.

N ;gdy  b ow iem  w  przec iągu  21 lat 
swego istnienia nie by ła  M osk w a  boi 
szew icka  tak izo low an a  od reszty 
świata, jak  w łaśn ie  w  chw il i  u roczy  
słego obchodu  ostatn ie j rocznicy. 
Naw et w  n a jbardz ie j  k r y ty c zn ym  d la  
hosji okresie' w o jn y  d om ow e j ,  k iedy  
Ugruntowu jący  się re żym  bo ls zew ic ­
ki by ł  odc ię ty  od reszty św iata  i nie 
Posiadał żadnych  stosunków z inny­
mi państwann a trakcy jna  siła M o ­
skwy, w yn ik a ją ca  z g łoszonych  przez 
nią idei kom unistycznyrch, była tak 
Potężna, że zdołała zm ob il izow ać , po 
nad g łow am i „ r z ą d ó w  burżuazy j-  
nych“  ró żn ych  państw, pod  sztanda­
rami K om in le rn u  w ie lom i l io n o w e  rze 
Sze oddanych  sobie zw o lenn ików 7 

Co p rawda , w p ły w y  idei k om u n i­
stycznych  nie p rzekszta łc i ły  się w  
o w y m  czasie w  pożądan y  d la  M osk ­
w y  „c z yn  r e w o lu c y jn y 11, ,u w ień czo n y  
u tw orzen iem  M ięd zyn a ro d ow ego  
lub p r zyn a jm n ie j  E u rope jsk iego  
Zw ią zk u  Repub lik  S ow ieck ich  i, po 
porażce  b o ls zew ik ów  pod W ars za w ą ,  
zaczę ły  s topn iow o  ku rczyć  się —  siła 
jednak  tych w p ły w ó w  bvła tak duża. 
że po  zw eks low an iu  ich, z chw ilą  
prze jęc ia  S ow ie tów  do  N E P -u  na to ­
r y  p o l i tyk i  p a ń s tw o w o )w ó rc z e j  od ­
niosła M osk w a  dość duże sukcesy dy 
p lom atvczne , bez w iększego  trudu 
wchodząc do społeczności m ięd/yra -  
» u dow ej ja k o  m n ie j  lub w ięce j  je j  
ró w n o rzęd n y  podm iot.

Co w ięce j ,  z chw ilą  rozpoczęc ia  
f  )śnych p ięc io la tek , k tóre  p rzypa - 

1 ua lata 1929— 1934, Ij. na okres 
I,£,]w iększego  kryzysu  ek on om ic zn e ­
go świata M oskw a  zn ów  osiągnęła 
Wprost n ieb yw a łą  popu larność  w  naj 
szerszych  w ars tw ach  ludności róż- 
nych k ra jów , stając się dość w ażk im  
rzynn ik iem  w  polityme m ięd zyn arodo  
wej.  T a  w łaśn ie „ l e g e n d a "  o  państ­
w ie  Stalina pos łuży ła  m iędzy  inn ym i 
P a ry ż o w i  i L o n d y n o w i  za p ow ód  do 
«ap roszem a  go  —  po  dojśc iu  do w ła ­
dzy  H it le ra  w N iem czech  —  do kori- 
certu w ie lk ich  m ocarstw , n ieom al w  
charak terze  arb itra E uropy .

ł cóż dz is ia j  z tego pozosta ło  po 
obkładzie  c z te rech "  w  M onach ium ?

Pań s tw o  Stalina nie ty lk o  zostało 
^ .E ksm itow an e ,  ja ko  a k ty w n y  czyn- 

po lityczny , z E u ro p y  ale okaza ło  
p r z y  tym  rów n ież ,  że nie posiada 

j*110 znaczn ie jszych  w p ły w ó w  komiri- 
6pi-Owskich, k tóre  m og łob y  w y k o r z y  

s*ać -—  o i le  nie dla w yw o ła n ia  zam ie 
,*Zeik  rew o lu cy jn ych ,  to p r zyn a jm n ie j  

* sk utecznej d yw e rs j i  osłabia jące., 
-nut państwa. Jedynym  bow iem  mo- 
•'srstwem, w  k tó rym  M oskw a , po  dwu 

Zlestu la tach w y tę żon e j  pracy, p o ­
g a d a  znaczn ie jszą  sekcję  kom in ter-  
jmwską, jest dz is ia j  F ranc ja .  A le  i 

li k św iadczą  ostatnie posunię-

t i d c h ^ a^^e ra ’ sl ron n lc ł w o  francu- 
v  ̂ła l in o w có w  nie jest zdo lne do

na b w !  P ra "  ie żadnego  w p ływ u

po zos ta ły ’ KPad'k<’>W- pf>lit>T/n >'c h - W
•kich z im c ‘  Zas Państwach  europej- 

nowsk ie  r ó w n ’ e 1 k o m h ltc r '

I  trzebi stw4ąJ ‘ ę ' n“ mal ' T -  • • 
szym  reżym ie  ^  1C;  *5 ’ p r z y  dziS1Cł ’ 
ni on a M oskw a  5 ^  7 * ’ * *  

dnych  w id o k ó w  7 °  ?  P ™ ^ a-• i ■ a p rze łam an ie  izo-
acp  ani w  k ierunku  y i  „jm a tv c zn v  Q

ani tez kom m ternow skim . £ wającv
W i e m  od przeszło d w u  lat terror  
do takiego stopnia o b n iż y  w artość 5 
znaczenie państwa Stalina, że nie ma

ftlij; Ot t rt.mary-Sra szulkagą 
te re n ó w  ko lo n lzacy ln ych

fS S € B  i i i  W

Nowj p.'ezyaent Turcji

(D a ls zy  ciąg na słr 2).

L O N D Y N , (Pat). M iędzy Londynem  
i W aszyngtonem  toczą się obecnie 
konsultacje na temat wrspólnej akcji 
obu rządów  w  spraw ie znalezienia te 
renów kolonizacyjnycli dla Żydów .

Am basador am erykański w  L o n ­
dynie Kennedy spędził ostatni weck  
t nd na wsi n ministra kolonij i do- 
m inów  M alcolm a M ac Donalda i prze 
dyskutował z nim całokształt zagad­
nień żydowskich. O rezultatach na­
rad am basador Kennedy rozm awiał 
w czoraj z lordem H alifaxem  oraz pre 
m ierem Cham berlainem , raportując  
następnie do W aszyngtonu. W czo ra j 
am basador Kennedy znów  odbył roz 
m owę z lordem  H alifaxem . W  naj 
bliższych dniach Kennedy zamierza  
udać się do W aszyngtonu dla złoże­
nia osobistego sprawozdania prezy­
dentowi Roosevełtowi.

Konferencje te m ają za podstawę  
uświadom ienia sooie przez rząd b iy - 
tyjski konieczności znalezienia ohsza 
rów  kolonizacyjnych dla Żydów .

W  obecnych rozm owach wchodzić 
m ają w  grę trzy in iejaiyw y: 1) dopu­
szczenie około 30 tysięcy Żydów  jako  
em igrantów do Stanów Zjednoczo­

nych, 2) osiedlenie pewnej pokaźnej 
liczby Żydów  co najm niej w  tyeh sa­
mych rozm iarach aa jednym  z obsza­
rów  kolonianyeh w  brytyjskiej A fry ­
ce, 3) pozyskanie rząnów Am eryki Po  
łudniowej i Środkow ej na rzecz maso 
w ej em igracji Żydów , przy czym rzą 
dy W . Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych przyczyniłyby się do sfinanso­
w ania tej kolonizacji.

M ow a jest jakoby o interwencji 
Cham berlaina wobec RooseveIta, aby  
prezydent Stanów Zjednoczonych  
zwrócił się do rządu brazylijskiego  
o przeznaczenie jednego ze stanów

brazylijskich na m asowe osiedlanie 
w  nim Żydów .

Rzecz oczywista, naiazie rozm owy  
te nie wyszły poza ram y sugestyj, któ 
l-ych urzeczywistnienie zależeć bę­
dzie w dużym stopniu od stanowiska, 
jakie zajm ie prezydent RooseveIt.

*  * *

L O N D Y N , (Pat). P rem ier Chanmer 
lain przyjął delegację, która przedło­
żyła m u m em oriał w  spraw ie ułatwię  
nia iinm igracji Żydów  do Anglii. W  
skład tej delegacji wchodzili m. in. 
nadrabin Samuel 1 w icehrabia Bear- 
sted.

v sprawie zezwolenia na emigrację 
Żydów do szeregu państw

H a Ga , (Pat). P rem ier Colijn  oświadczył w  izbie niższej, że rząd  
holenderski wszczął z rzadam i brytyjskim , francuskim , duńskim , be lgij­
skim i szwajcarskim  rokow ania w  spraw ie zezwolenia na im igrację do  
tych państw Żydów , niemieckich.

ISME7 INONU.
l  A j i

Z u t r e r t o i e  p. Ł  ^ ra jt ig a  
na s t a w  s h  ministra spr. i «? r ,

K O W N O ,  (P A T ) .  P rezydent Sme- 
tona zatwierdził, pełn iącego dotych­
czas obow iązk i  ministra spraw zagra­
nicznych L i t w y  Staszisa Lozora jt isa  
jako m.r.istra spraw zagranicznych.

Pół m liona funtów 
n a  p ^ w b

prezydenta Turcji
A N K A .R A , (PAT), W ie lk ie  z g ro m a c z e -  

n ie  n a ro o o w e  u c h w a liło  k re d y .y  w  kw o ­
c ie  p ó l m ilio n a  fun tów  tu re ck . na w yda fk i 
zw ią za n e  z pog rze taem  p re z  A ia iu rk a .

Dalsze dekrety oos^odarcze we Francji
Koncesje tylko dla Francuzów

PARYŻ (Pat). Dzisiejszy „Dziennik U- 
rzędowy'' ogłasza szereg dalszych dekre 

łów, z których jeden postanawia, że w ła­

dze państwowe- departamentalne i gmin 

ne, udzielać mogą odtąd jakichkolwiek 

koncesyj jedynie osobom narodowości 
francuskiej.

Inny dekret poleca ministrom resor­

tów wojskowych przestrzeganie, aby w

zakładach przemysłowych, pracujących 

dla obrony narodowe), dyrektorami i 

członkami personelu zarządzającego byli 
Francuzi. Dalszy dekret przewiduje dodat 

kowe przyznanie kredytów w  wysokości 

15 mil. na cele obrony narodowej, jeden  

z dekretów wreszcie poświęcony jest In- 

■ensyfikacjF obrony powietrznej.

SKrajna lewica francuska
podjęła aleję przeciw dekretom

P A R Y Ż , (PA T ). S kra jna  le w ica  p o d ję ta  
e n e rg ic zn ą  kam p a n ię  p r z e c iw k o  osta tn im  
deKre iom , g o sp o d a rc zy m  rządu . P r tV y -  
d ium  g ru p y  pa rlam en ta rn e j so c ja lis tó w  
u c h w a liło  re zo lu c ję . U ch w a ła  tw ie rd z i, iż 
d e k re ty  te sp o w o d u ją  d ro ży zn ę , zm n ie j­
szą kon sum e ję  i p o g (ę b ‘ą k ry zy s  g o s p o ­

d a rc zy . U ch w a la  so c ja lis tó w  d o m a g a  s ię  
w  k o n k lu z j i n ie zw ło c zn e g o  zw o ła n ia  p a r­
lam entu .

Sek re ta ria t p a rt ii k o m u n is ty c zn e j o p u ­
b lik o w a ł u ch w a lę  za w ie ra ją cą  „ e n e rg ic z ­
ne p ro te s ty  i d e c y z ję  p o d ię c .a  e n e rg ic z ­
nej w a lk i o o b a le n ie  d e k re tó w " .

B. premier Fianain spoliczKowany
podczas składania hołdu prochom 

Nieznanego Żołnierza

Król i następca tronu Rumunii w Londynie
L O N D Y N ,  (Pat).  W  D o w e r  na po 

kład to rp ed ow ca  udał się książę Ken- 
tu, b y  p rzyw ita ć  w  im ien iu  k ró la  an- 
gu lsk ie g o  rum unskich  gości k r ó le w ­
skich.

Po c ią g  k ró lew sk i  za trzym a ł się w 
L o n d y n ie  na stacji \ ic to r ia .  O lb r z y ­
m ie t łum y zg rom ad zon e  na ulicach, 
p row ad zą cych  do pałacu B uck in ­
gham, o w a cy jn ie  w ita ły  k ró la  K aro la  
i następcę tronu rumuńskiego.

Na peron ie  oczek iw ą l i  p rzyb y ły ch  
k ró l  Jerzy  w  m undurze  fe ldm arsza ł­
ka, p ie m ie r  C h am ber la in .W śród  en­

tuz jastycznych  o k r z y k ó w  ludności 
miasta, o tw a r tym  landem  zap rzężo ­
n ym  w  6 s iw ych  koni, udali się do 
pałacu Buck ingham , gdzie  pow itan i 
zostali p rzez  k ro lo w ę  w  tow arzys tw ie  
ks iężn iczek  E lżb ie ty  i Małgorzaty .

Z pałacu Buck ingham  udali się 
k ró i  K a ro l  o raz  w ie lk i  w o je w o d a  Mi 
chał do pałacu Malborough , ce lem  od 
w iedzen ia  k ró lo w e j  m atk i M ary

W  godz inach  w ieczo rn ych  w  pała 
cu Bu ck ingham  o d b y ł  się bankiet, w y  
dany na cześć k ró la  K a ro la  przez b r j  
tj jską parę k ró lewską.

Czesi bezwzględn e wysiedlają 
obywateli polskich

PARYŻ (Pat). Obrady kongersu partit 
b. premiera Flandina tzw Alliance Demo- 
cratiąue zakończyły się w  poniedziałek 
uroczystą manifestacją członków kongresu 
nad grobem  Nieznanego Żołnierza. Mani 
fesfacja ta została zamącona przykrym in­
cydentem.

Mianowicie do Flandlna, który wraz z 
czionkami zarządu zbliżał się do grobu  
Nieznanego Żołnierza, aby złożyć w imie 
niu stronnktwa wieniec, podszedł jakiś 
przechodzeń i soollczkował go.

W  obronie p. Flandina stanęli człon­
kowie zarządu partii, co doprowadziło  
do zamieszania i bójki.

Jak się okazało ppzecnodniem tym był 
młody prawicowy adwokat paryski, nie 
zaangażowany czynnie w  życiu politycz­
nym, który oświadczył po incydencie, że 
nie m ógł się powstrzymać od raklego zare 
agowanla przeciwko byłemu ministrowi 
spraw zagiankznyrh z czasów reokupacji 
Nadrenii, ponieważ uważa składanie wien 
ca przez Flandina na groble Nieznanego 
Żołnierza za profanację tego grobu.

Sprawa kolonij narasta
CzujnoSć francuskiego przedstaw icielstw a parlamentarnego

P A R Y Ż ,  (Pa l ) .  W c z o r a j  zebrała się N iem iec  nie by ły  p row adzon e  zan im  
konnsja  do spruw ko lon i i  I z b y  Depu- par lam ent nie w y p o w ie  sw e j opinii, 
towanyeh . P r z ew od n ic zą cy  kom is j i  ma zapro

sić p rem iera  D a lad ier  na posiedzenie 
P rzy ję to  rezo luc ję , aby  rokow a-  kom is j i  jeszcze w  tym  tygodniu, aby

poznać  zam ia ry  rządu w  tej sprawie.Zet. *  nia w  spraw ie  roszczeń  ko lon ia lnych

M O R A W SK A  O STR AW A (Mat). Akc­
ja wydalania obywateli poiskich przez cze 
skie władze policyjne przybiera coraz 
szersze rozmiary I staje się bezwzględną.

Szczególnie rygorystycznie prowactzo 
nó jest akcja wydalania przez dyrekcje po 
llcjl w Mor. Ostrawie, która zakreśla wy­
dalanym kilkugodzinny termin na opusz­
czenie granic republiki. W  wypaoku nie

dotrzymania terminu całą rodzinę odsta­
wia się do granicy czeskosłowackiej nie 
zostawiając czasu na zlikwidowanie na,pil 
nlejiiych spraw osobistych.

Nastroje podnieca miejscowa prasa 
czeska, która Codziennie niemal domaga 
się natychmiastowego opuszczenie repub­
liki przez wszysrkkh cudzoziemców.

W Norwegii utknęły rządowe 
statki hiszpańskie

z storpedowania P^ez okręty 9- France
O SLO  (Pat). Do portu w  Bergen  

zawinęły dw a transportowce, należą­
ce do rządu hiszpańskiego „Josina“  
i ,,Baurdo“ , które szły z Rosji Sowiec  
kiej do H iszpanii z ładunkiem  m ałe  
ria łów  chemciznych. Załogi obu tyeh 
statków odm ówiły kontynuowania rej

su 1 oświadczyły, że zam ierzają po­
zostać w  Bergen.

O baj kapitanowie transportow­
ców stw ierdzają, że okręty pomocni 
cze floty gen. F ranco czatowały na 
ieh statki poza obrębem  wód teryto­
rialnych Norw egii.

Akrja chtóska
za zaprzestaniem d/iafafi wojennych

T O K IO , (PAT). M a rs z a łe k  W u -P e i-F u , 
je d e n  z na jsta rszych  ch iń sk ich  p r z e w ó d -  
c ó w  w o jsk o w ych  i p o lity c zn y ch  ro z p o c z ą ł 
k am p a n ię  na rz e c z  z je d n o c z e n ia  C h in  
o ra z  zm u szen ia  K u o m in fan g u  d c  z a p rze ­
stan ia d z ia ła ń  w o je n n y ch .

Wespół z innymi politykami marsza­

łe k  W u -P e i-F u  w y s to so w a ł a p e l d o  g e ­
n e ra łó w  Jen -S .-S zao a  i L i-T sung -Jena , a 
ła i< ie  d o  nnych  a o w o d c ó w  w o jsk  m arsz. 
C z a n g -K r i- S z e k a ,  b y  z a w ie s ili du ia łan ia  
w o je n n e  i p rz y s tą p ili d o  d z ie ła  z je d n o ­
c ze n ia  C h in  p o d  innym  k ie ro w n ic tw e m .

(
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2 KURIER' (4633).

Zmiana rządu węgierskiego
B U D A P E S Z T , (Pat). P rem ier Im - 

redy odbył w czoraj liczne narady z 
niektórymi członkami rządu uraz in­
nymi wybitnym i osobistościami tutej 
szego świata politycznego, po czym w  
godzinach popołudniowych by ł przy 
jęty przez regenta H orthy‘ego.

W edług in forinacyj z kół dobrze  
poinform owanych, prem ier Im redy 
złożył podczas tej audiencji dymisję 
gabinetu oraz otrzym ał misję tworze­
nia nowego rządu.

B U D A P E S Z T ,  (Pat). Skład n ow e ­
go rządu jest następujący:

P r e m ie r  —  Bela Im redy.
M inister  spraw  zagran icznych  —  

Colom an  Kanya.
M in is te r  sp raw  w ew n ę trzn ych  — 

F i .  K eresztes-K ischer.
M in ister  f in an sów  —  L . Rem eyn i 

Sehaller.
M in ister  ro ln ic tw a  —  hr. M ichał 

T e lek i  —  d o tych czasow y  podsek re ­
tarz stanu tego m in isterstwa.

M in is ter  sp raw ied l iw ośc i  —  \n. 
Tasnady Nagy, k tó ry  nadal pozosta je  
p rezesem  partii rządow ej.

M in is ter  ośw ia ty  —  h r  P. T e lek i .
M in ister oh rony  n a rodow e j  — 'gen. 

K Bnrtha.
Mi.mster handln —  An  Kundcr, 

k tó ry  tym czasow o  k ie row ać  będzie  
rów n ie ż  i m in isterstwem  przemysłu .

Min ister bez teki -—  A n d o r  Jarosa 
b y ły  prezes z jedn oczonych  partii wę-

Książka kształci, bawi, rozivija

1 Czytelnia Nowości
s  W ilno, ul. Św . Jerzego 3
2  O ST A T N IE  N O W O ŚC I
ą  Lek tu ra  szko ln a  —  Beletrystyka —  
|  Naukow i —  W ysyłka na p row incję  
d  Czynna o  o U  ao  18.
^ Kaucja  3 zł. A bo nam en t 1.50 zł

g ie rsk ith  w Czechosłowacji .
Z m i in y  nastąpiły na stanowisku 

m in istra  ro ln ic twa , m in istra  spraw ie  
d l iwośc i,  m inistra ob ron y  n a rodow e j  
i m in istra  przemysłu .

B U D A P E S Z T , (Pat). Przyczyną  
ustąpienia z rządu kilku m inistrów  
iest —  zdaniem  tutejszych kół polity  
eznych —  różnica zdań powstała mie 
dzy nimi a prem ierem  na tle metod, 
za pomocą których prem ier Im redy  
pragnie przyśpieszyć realizację, naj- 
ważniejszj eh reform .

Nowy fundusz 
Uia oisarzy

W A R S Z A W A ,  (PAT). W  d n ia ch  12 
i 13 lis to p a d a  b r. o d b y ły  s ię  ze b ran ia  
P o ls k ie j A k a d e m ii L ite ra tu ry  w  s ie d z ib ie  
A k a d e m ii.

W  m yś l o sta tn ich  u ch w a ł P o ls k ie j A k a -  
d e n ć i L ite ra tu ry  u ru ch o m io n y  b ę d z ie  w 
n a jb liż s z y c h  n re s ia c a ch  fu n Ju s z  im. J. P ił­
su d sk ie g o , p rz e zn a c zo n y  na p o p ie ra n ie  
p isa rzy . Fu nd u sz  ten p o w s ta je  p r ze d e  
w szystk im  d z ię k i d o ta c j i P o ls k ie j A k a d e ­
m ii L ite ra tu ry  ja k  te ż o f ia rn o śc i p ryw a t­
nej. Jako  p ie .w s i o f ia ro d a w c y  p ryw a tn i 
w y s tąp ili p . m in is te r p o c z t  i te le g ra fó w , 
re d ak c ja  „ W ia d o m o ś c i L ite ra c k ic h " , b ank  
cu k ro w n ic tw a , Jan W e d e l i „W sp ó ln o ta  
In te re sów ".

Ł*twta{ o daniną 
riifrii n niż Krwi

J E R O Z O L IM A ,  (F»aT). Z b ió r k a  na ż y ­
d o w sk i „ fu n d u sz  o b ro n y  p rz y n io s ła  w 
c ią g u  p ie rw s zy ch  frze ch  d n i ok . 25.00U Ł, 
c o  m ożna  uw ażać  za b a rd zo  d o b ry  w yn ik  
je ś li s ię  zw aży  że  w .ęK szo ść  lu d n o śc i ży ­
d o w sk ie j w  P a le s tyn ie  jest ś re d n io  lub  
m n ie j zam ożn a  N a to u ra s t  w e rb u n e k  
o c h o tn ik ó w  d o  re ze rw y  o b ro n y  n a ro d o ­
w e j id z ie  d o s c  o p o rn ie .

D o ty ch cza s  z a p is a ło  s ię  w sz y s tk ie g o  
O Kofo  300 m ło d y ch  lu d z i i d z ;ew rzą t. .

Odznaczeni w woj. nowogródzkim
W  M o n ito r z e  P o ls k im  z dm. 8, 9 i 10 

L>m. u k a za ły  s ię  z a rzą d ze n ia  P an a  F re zy -  
de .ita  R z e c z y p o sp o lite j i pana  p re zesa  
R a d y  M in is t ró w  o  n a d an iu  k rzy za  kom an  
d o rs k ie g o , o f ic e rs k ie g o  i k a w a le rs k ie g o  
o rd e ru  o d ro d z e n ia  P o ls k i o ra z  z to fe g o  
s re b rn e g o  i b rą z o w e g o  k rz y ża  za s łu g i na 
s tępu jącym  o so b o m :

Krzyż komandorski o rd e ru  o d r o d z e n :a 
P o ls k i za z a s łu g i w  s łu żb ie  p ań s tw o w e j 
w o je w o d z ie  n o w o q  ó d rk ie m u  p. A d a m o ­
w i S o k o ło w sk ie m u ;

Krzyż komandorski o rd e ru  o d ro d z e n ia  
P o ls k i za z a s łu g i na p o lu  p ra c y  o św ia to ­
w ej i k u ltu ra ln e j: M a r i i  L a s ko w ic zó w n ie , 
n a u c z y c ie lc e  k ie ro w n ic z c e  s z k o ły  za w o ­
d o w e j w  Is z c zo tn ie  o ra z  za z a s łu g i na 
p o lu  p ra c y  s p o łe c zn e j inż. C z . D ę b ic ­
k iem u;

Krzyż kawalerski o rd e ru  o d ro d z e n ia  
P o lsk i za z a s łu g i w  s łu żb ie  p ań stw ow e j 
necz. w y d z ia łu  w  U rz ę d z ie  W o je w ó d z k im  
E u g e n iu s zo w i S trzy żow sk .em u ;

Złoty krzyż zasługi za  z a s łu g i w  s łu ż ­
b ie  p ań s tw o w e j: inż. K. L ik s zy  k ie r. o d d z , 
d ro g o w . w  U rz ę d z ie  W o je w ó d z k im , inż. 
R a fa tow . S o b ira jsk ie m u  insp . w  U rz ę d z ie  
W o je w ó d z k im , za za s łu g i na p o lu  p ra cy  
w  są d o w n ic tw ie  C z . P o ło w iń sk ie m u , w i­
c e p re ze so w i S O  w  N o w o g ró d k u , W ł. B u ł­
h a ko w i, sę d z ie m u  S O  w  N o w o g ró d k u ,

Zip erzĉ  Moskwy
(D a lszy  ciąg ze słr. 1).

dziś w św iee ie  chętnych do pertrak  | 
lac j i  z nim.

T e r r o r  ten w  n iem n ie jszym  stop­
niu zd e zo rgan izo w a ł  i zd ezo r ien tow a l i  
poszczegó lne  sekcje  kom in ternow s- 
k ie, wy trącając jednocześn ie  Kom in- 
le rnow i z rąk a trakcy jn e  a rgum enty  j 
agitacji. Fak t b ow iem  —  że i ’.om::i- 
tern, po dw udz ies to le tn im  p raw ie  ist­
nieniu, musi uciekać się do tak ich  me 
tod sanacji, jak  ca łkow ite  ro zw ią zy  
w an ie  s w jc h  s e k c j j  (Po lska ; Nic-mc\) 
—  m ów i sam za siebie i nie w y m a ­
ga żadnych  kom en tarzy  dla scharak­
te ryzow an ia  istotnego stanu rzeczy . I 

W ła d c y  K rem la  jednak , jak  świad 
czą w ynurzen ia  jub i leuszow e  p os z ­
c zegó ln ych  dygn ita rzy ,  m niem ają , że 
w szys tko  to jakoś da się napraw ić , o [ 
ile ty lko  w  całej pełni będą nada 
stosowane m etody  Stalina - Jeżow a.]  

N ie  trzeba "chyba dodawać, ż*e fe- 
go  rodza ju  nadzie je  m ogą  się rodzić  
jedynie  przy  stanie ca łkow ite j  posu | 
cny m ózgow e j ,  jaka  zaistniała na 
o l im p ie  sow ieck im  —  wskutek dege­
neracji i pr/ożyc ia  się reżym u  boi-1 
s zew ick iego  n iezdo lnego  już dzisiaj 
do żadnych  śm ia łych  i tw órczych  d e - [ 
cyzy j.

tt t.

Konstan tem u  S za b u n i sę d z iem u  S. G r o d z  
k ie g o  w  L id z ie ;  za z a s łu g i na p o 'u  p ra cy  
s p o łe c zn e j:  E m e ry k o w i H u tte n -C za p sk ie -  
mu, Jó z e fo w i Z a d u rsk ie m u  —  burm . m. 
L id y  (po  raz d ru g i) , d r  N ik o d e m o w i N au  
m ow i G ry n b e rg o w i dy r. s zp ita la  p o w ia t 
w S to łp ca ch , d r. S te fa no w i K a zu b o w sk ie -  
mu d y r  szp ita la  p o w ia t, w  L .d z ie  o.-az za 
z a s łu g i na p o lu  p ra c y  s p o łe c zn e j i zaw o ­
d o w e j dr. Ja r.ow i M a lk ie w ic z o w i le ka rzo  
w i z B a ra n o w ic z

Srebrny krzyż zasługi: za  za s łu g i n ę  
p o lu  p ra c y  sp o łe c zn e j —  Jó ze f A le s z k a , 
Jó ze f B iru la , Z e n o n  K ra sow sk i, C z e s i iw  
K ru p sk i, W a c ła w  R jb a c h -R u b k ie w ic z ,  A l ­
be rt Chm ara , A le k s a n d e r  Je ll in e k  w ice sta  
rosta  w  S to n im ie ; za za s łu g i w  s łu żb ie  
pań stw ow e j —  M ie c z y s ła w  B a r ie w icz , 
D o d re te re n d a rz  sta rostw a w  B a ra n o w ic za ch  
H u b e rt  B o ro w 'e c k i-D o b e k  p o d re fe re n d a rz  
starostwa w  S to łp ca ch , S z c ze p a n  B o ro w y  
n a czem k  k a n ce la r ii sta rostw a w S to n im ie , 
W in c e n ty  B u c z y łk o , re jes tra to r starostwa 
w N o w o g ró d k u , W a c ła w  S tan is ław  C z a y -  
ko w sk i w ice s ta ro s ta  w  N o w o g ró d k u , Sta 
n is ław  D o tzyń sk i, se k re ta rz  w  U rz ę d z ie  
W o je w ó d z k im  N o w o g ró d z k im , W in c e n ty  
D ro zd o w sk i, re jes tra to r w  U rz. W o j., K a z i 
m ie -z  G ta d k o w sk i,  za s tęp ca  n a czen ik a  
W y d z . S p o re c z n o -F o lit y c z n e g o  w  U rz. W  
I ld e fon s H o ło w n ia , re jes tra to r starostwa w  
S to łp ca ch , W ik to r ia  H r/n ie w ic z o w a , k 'e i.  
k a n c e la r ii w  sta rostw ie  n o w o g ró d zk im , 
W in d a  Ju re w ic zo w a , re je s tra to r w  u rzę  
d z ie  w o je w ó d z k im , F ra n c is ze k  K n a p p e , re 
fe ren d a rz  w  u rz ę d z ie  w o je w ó d z k im , C z e  
s ław  Ła b u ć , p o d re fe re n d a rz  w sta rostw ie  
w o ło ż yń sk im , A n d r z e j Ł o to c k i p o d re fe re n  
d a rz  w sta ro s tw ie  w o ło ż yń sk im , M ic h a ł 
Ł u ck i, p o d re fe re n d a r  zw  sta rostw ie  n ow o  
g ro d zk im , M a r ia  M a s o ic ió w n a  k o n ce lis t-  
ka u rzęd u  w o je w ó d z k ie g o , W ik to r  M o ra w  
ski, se k re ta rz  u rzędu  w o je w ó d z k ie g o , Ba 
ż y li P iku za , k ie r. k a n c e la r ii sta rostw a s io ł-  
o e o k ie g o , Je rz y  k u d n ic k i-S u o a jło ,  p o d rę  
(e renda rz  starostwa w  S to !p ca cn , H e le n a  
S aw icka  sek re ta rz  sta rostw a n o w o g ró d z ­
k ie g o , W a c ła w  S tan k ie w icz , starszy re je ­
strator u rzęd u  w o je w ó d z k ie g o , W ła d y s ­
ław  T e ichm an  k a n c e fs la  sta rostw a n ie św ie  
-.k iego, d r  L e o n  W a d a s , re fe re n d a rz  u rzę  
du  w o je w ó d z k ie g o , B ro n is ław a  W  Iczyns 
ka, k a n c e iis fk a  sta rostw a b a ra n o w ic k ie g o , 
M ic h a lin a  W o in ó w n a , k sn ce lis tke  u rzęd u  
w o je w ó d z k ie g o , Jó ze fa  W o jtko w * ka , re je  
strafor sta rostw a n ie sw ie sk ie g o , L e o n  W y  
o c k i se k re ta rz  sta rostw a b a ra ro w ic k ie r jo ,  

inż. Je rzy  2 aw ad zk i, w ice s ta ro s ta  w  L id z :e, 
Jó z e f Z e n o w ic z , p o d re fe re n d a rz  u rzędu  
w o je w ó d z k ie g o , Jó z e f  S tanek , re fe ren da rz  
u rzęd u  w o je w ó d z k ie g o  (po  raz d ru g  ).

Brązowy krzyż zasługi o trzym a li:  za 
za s łu g i na pO iu  p ra c y  s p o łe c zn e j —  M  
chat U ry n o w ic z , M a r ia  B u bn o w ska , nau­
c z y c ie lk a  w  S in iaw ce , B e n e d y k t A je w sk i, 
S tan is ław  W is zn ie w sk i;  za z a s łu g i w  słu ż 
b ie  p ań s tw o w e j —  F e lik s  C z a p liń s k i,  Jó ­
ze f Lach , S tan is ław  O n u s zk o , A n fo n i P io ­
tro w ic z , W in c e n ty  W o jc ie c h o w s k i E d ­
m und Z a łu sk i.

mm RusB  i e j
B U D A P E S Z T , (Pat) W ed łu g  do  

niesień „K arpaty M agyar H irlap“ lud 
ność Rusi Podkarpackie j broni się w  
Iasaeh i rozbiega po polaeh przed  
żołnierzami czeskimi i terrorystami 
W oioszyna. Przez granicę przedosta­
ją  się na stronę węgierską liezne gru  
py uchodźców, wśród których prze­
szło w czoraj 84 żołnierzy czeskich na 
na zakup ciilcba, którego kilogram

kosztuje już 20 koron czeskich, jeśli 
w ogóie m ożna go dostać. W  niektó­
rych okolicach zapanow ał już głód. 
Zdaniem  dziennika należy się spo- 
rodowości karpato-ruskiej i w ęgier­
skiej oraz 4 Czechów. Żołnierze cl 
przeszli w  pełnym  rynsztunku oraz 
przynieśli ze so D ą  3 karabiny m aszy­
now e.^

Zdaniem  dziennika, w  części Rusi

Podkarpackiej pozostałej przy  Cze­
chosłowacji zapanow ała anarchia.

Ceny środków  żywnościowych  
osiągnęły tak w ysoki poziom , że ubo­
ga ludność nie może sobie pozwolić  
dziewae epidemii tyfusu, którego w y  
padki już zanotowano.

Dziennik zw raca się dc narodów  
kulturalnych o  pom oc dla ludności 
Rusi Podkarpackiej.

Słowacy czują sią silniejsi od Prajn
B R A T Y S Ł A W A  (Pat). D o n o s zą c  o p rze  

b ie g u  ro k o w a ń  c ze s k o -s ło w a ck ic h  w  Pre 
d z e  „S loverr,ska P ra v d a "  s tw ie rd za , że  p o  
m ię d zy  p r z e d s ta w ic ie la m i C z e c h ó w  i Sto 
w a s ó w  ao5zło  J o  p o ro zu m ie n ia  w e  w szy  
stk icn  za sa d n ic zy ch  kw estia ch .

O b e c r . ie  c h o a z i ju z  ty lk o  o w p ro w a d zę  
n ie  d ro b n y c h  zm ian  w  p r z e d ło ż o n y m  sw e 
g o  czasu  p rz e z  s tro n n ic tw o  ks. H lin k i p ro

je k c ie  a u to n o m ii s ło w a ck ie j. Z r r ra n y  te 
po zo s ta ją  w  zw ią zk u  z ro zw o je m  sy tuac ji 
p o  d n iu  6 p a ź d z ie rn ik a  rb . C h o d z i w  n ich  
o z a le g a liz o w a n ie  za rzą d ze ń  rząd u  s ło ­
w a c k ie g o , ■wydanych p o  tym  te rm in ie .

O s .ą g n ię fe  p o ro zu m ie n ie  o zn a cza  c a ł­
ko w itą  re a liz a c ję  p o s tu la tó w  ró w n o u p ra w  
n ie n ia  C z e c h ó w  i S ło w a kó w . Prasa słow ac 
ka k o m u n ik u je , ż e  w c zo ra j o d  g o d z .  9  

i n B H H B H n n i a a B n a B i

Zwołanie Zgromadzenia Narodoweso
w  F f - u e . > e

PR A G A , (P a ł). U rzędow o donoszą, I słał przewodniczącym  obu izb pismo, 
że zgodnie z decyzją dzisiejszą rady | zwołujące zgrom adzenie narodowe  
ministrów', prem ier gen. Syrovy prze- I na dzień 17 listopada.

Zmiana rządu w Bułgarii
SO F IA ,  ( P A T ) .  P rem ie r  K iosseiwa 

now, któremu kró) p o w ie rzy ł  m isję 
tworzen ia  gabinetu, pc krótk ich kon ­
ferencjach  u tw orzy ł  n o w y  rząd.

N o w o u tw o rzon y  gabinet jest 6 z 
kolei rządem  u tw orzonym  przez Kios-

se iwanowa. W  je go  skład weszło
4 cz łonków  poprzedn iego  gabinetu 
oraz 6 n o w y ch  m in is trów , spośród 
których  d w a j  są cz łonkam i izb y  usta­
wodawcze j.

Rozćźwięki m ądzy Watykanem a Rzymem
w zw iązku z dekretem o małżeństwach są na drodze

ao likwidacji
CITTA dcl VAT ICAN O  (Pat) Król włos 

ki wystosował pisemną odpowiedź na lisi 
otrzymany od papieża przed ogłoszeniem  
ustawy o  małżeństwach.

W  liście tym król wioski zapewnia 01- 
ca świętego, że rząd faszystowski liczyć 
się będzie z prawami kościelnymi, doty­
czącymi tego delikatnego zagadirenia.

W iadom ość ta —  Jak zapewnia „O s- 
seiwatore Romano" —  wywołała jak naj­
lepsze wrażenie w  kotach Katolickich , 

gdzie wzrosła nadzieja na zadawalające 
dla obu stron rozwiązanie zagadnienia, 
prw stałego przez dekret, zakazujący mał 
żeństwa między obywateami włoskimi ra 
sy aryjskiej a obywatelami, należącymi 
do Innej rasy,

Yoczou w rękech Japończyków
TOKIO, (Pat). Agencja Domei komu- I przestrzeni 1.232 km pomiędzy Szangna 

nikuje, ze marynarka japońska zajęła ] jem a Yoczou jest obecnie obsadzona  
wczoraj m. Yoczou. Rzeka Jangtse na j przez Japończyków.

Żywiołowa mar-ifestacja
an tyżydow ska 

studeijtów arabskich w Kairze
K A IR  (Pat). P o m im o  za<azu w ad ź , o d ­

b y ł s ię  w  so b o tę  w  u n iw e rsy te c ie  w ie lk i 
w ie c , p o św ię co n y  P a le s tyn ie . S tu den c i 
p rze m o cą  w ta rg n ę li d o  g łó w n e g o  gm a­
chu, g d z ie  z a ję li w szy s tk ie  w e jśc ia  i 
p rze jś c ia . Tak zw ana p o lic ja  u n iw e rsy te c ­
ka, w id zą c  z d e c y d o w a n ą  po s taw ę  m ło ­
d z ie ż y  w y co fa ła  s ię , b y  u n ikn ą ć  o s trze j­
szych  starć. W  g łó w n e j au li z e b ra ło  s ię

pa rę  ty s ię cy  o so b  P o  p rze m ó w ie n ia c h  
p rz e d s ta w ic ie li ro zm a iiy c h  za k ład ćrw  nau 
kcrwych, u ch w a lo n o , że d e k la ra c ja  B a ltou  
ra n ie  m o że  p o m n ie js za ć  p raw  A ra b ó w  
d o  ich  o jc o w izn y . Pa le s tyna  ject i m usi 
po zo s ta ć  k ra jem  a rab sk im . Im ig rac ja  ż y ­
do w ska  w .nna b y ć  b e z z w ło c z n ie  w s trzy -

W XX rocznicę zaw ieszenia h t o n l

W  d n iu  11 lis to p a d a  o rg a n iz a c je  b. k o m b a ta n tó w  fran cu sk ich  z to ży ty  h o td  M a rsza ! 
k c w i P o ls k i i F ran c ji, F o ch o w i, s k ła d a ją c  na p ły c ie  p o m n ik a  w ie lk ie g o  w o d z a  w ień  
c e  i kw ia ty . N a  z d ję c iu  —  fragm en t z o d d a n ia  h o łd u  M a rs z a lk o w i F o ch o w i. Na 
p ie rw szym  o la n ie  ta b lic a  p a m ią tko w a , za syp a n a  kw ia tam i. T a b lic a  ta zn a jd u je  s ię  
w  o k o lic a c h  R e th on de s, w  m ie jscu , w  k tó rym  stał p o c ią g  M a rs za łk a  Fo ch a  w d n iu  

p o d p is y w a n ia  z a w ie s ze n ia  b -a n i.

d o  13 k o m s ja  c* .esko -s ło -va cka  k o n ty n u o ­
w a ła  sw o je  n a rad y , c e l en. d e f in ityw n e j 
s ty liz a c j i p ro je k tu  au to n o m ii s ło w a c k ie j. 
W y n ik  n a rad  za k o m u n ik o w a ła  d e le g a c ja  
s ło w a cka  g c n Sy rovy 'e rm »  i za żą d a ła
zw o ła n ia  Se jm u  na czw a rte k  17 bm .

« « «

B R A T Y S Ł A W A  (Pat). „ S lo v e n s k a  P ,aw  
oa  s tw ie rd za , ż e  d z ię k i o s ią g n ię te j je d  
n o śc i p o lit y c z n e j i s k o o rd y n o w a n ia  w iz y s t  
k ich  s ił nar o d e  s ło w a c k ie g o  w  p ra c y  dla 
kraiju, p o z y c ja  S ło w a c j i w  s to sunku  d o  
P rag i d o z n a ła  n ie z w y k łe g o  w zm o cn ie n ia . 
S ło w a cy  c zu ją  s ię  o b e c n ie  s iln ie js i o d  
P rag i i sam i b e z  n ic z y je j p o m o c y  k ie re ją  
sw o im i sp raw am i p rzep row a< łza ,ą c  g .u n -  
fowrną re o rg a n iz a c ję  w szy s tk ic h  d z ia łó w  
ży c ia  n a ro d o w e g o . C z e s i,  k tó rz y  n ie  sp o ­
d z ie w a li s ię  tak  s z y b k o  g ru n to w n e j zm ia ­
n y  sto ją d z iś  b e z ra d n i i n ie  w ie d zą , co  
p o c z ą ć  P o w in n i s o o ie  u św ia d o m ić , że  d ro  
ga  p o w ro tn a  jest ju ż n ie m o ż liw a . D aw ne  
czasy j>ui n ie  w ró cą  S ło w a cy  k ie ru ją  s ię  
—  k o ń c z y  dz ie rynn ik  —  je d n ą  w o lą , je d ­
ną my>!ą, d ą ż ą c  z ca łą  k o n se k w e n c ją  d o  
u trw a len ia  i u trzym an ia  sw e j w o ln o ś c i.  
C ze ch o m  n ie  o o zo s ta je  n ic  in n e g o , ja k  z 
fak tem  tym s ię  p o g o d z ić .

fcmSany p ^ r s u m l a  
w Kłajpetirie

K O W N O ,  (P A T )  K ła jp ed zk i  „M e-  
m e le r  D a m p fb o o l “  o raz  k i lka  dz ien ­
n ików  kow ieńsk ich  donoszą o szere­
gu zm ianach  na stanow iskach  k ie ró w  
n iczych. M ie jsce  ustępu jącego guber 
natora K ra ju  Kłajpedzik iego, w ed ług  
łych doniesień, za jąć  m a obecny  w i ­
ced y rek to r  zarządu l i tew sk ich  kole i 
że laznych, Angustajtis.

KrOf iw rw ts lr l 
p reybeU zb ! LoM tym i

L O N D Y N ,  (FA T ). „D a i ly  E xp re s s "  d o ­
nos i, że  b a w ią ca  w  L o n d y n ie  k ró lo w a  
no rw eska  M a u d  z o s ta ła  zb a d a n a  p rz e z  
4 le k a rz y , k ió rz y j o rz e k li,  iz n ie z b ę d n y  
jest z a b ie g  c h iru rg ic z n y . W o o e c  te g o  k ró ­
low a  w e zw a ła  te le g ra f ic z n ie  k ró la  H aa - 
Kona, k tó re g o  p r z y b y c ie  o c ze k iw a n e  jesł 
w  L o n a y n ie  w  d n iu  d z is ie js zym .

W  L*ps<u poluj*! na..« 
snałiw

LIPSK, (PAT). Z  ogrodu zoologiczne­
go  w  Lipsku wydostało się 40 małp, któ­
re korzystając z nieuwagi obsługi, zbieg­
ły do pobliskiego parku. Łowy na zbieg­
łe małpy trwają od dwuch dni.

B m s k r t z y  c z e d i D w j c

w Łodri i w W ilnie
A-kłasowa drużyna bokserska Czecho 

wic walczyć będzie 4 grudnia w  Ładzi t 
miejscowym Hakoachem a 8 grudnia, w  
Wilnie ze Śmigłym.

B o k s e rz y  P o m o rza
pokonali pięściarzy łotew­

s k ie  12 l 4
G b Y N IA  (Par). W  hall wysław i targów  

gdyńskich odby ł się w e  wiórek wieczorem  
mecz bokserski pomiędzy reprezentacja 
mi Pomorza i Rygi. Zwyciężyło Pomorze 
12:4.

6 ;eł(fa węrsrawtka
z dn ia 15 listopada 1938 r.

B e lg i b e lg ijsk ie  
D o la ry  am erykańskie  
D o la ry  kanadyjsk ie  
F lo ren y  ho lendersk ie  
F rank i francusk ie  
F rank i szw ajcarsk ie  
Fun ty  angie lsk ie.
G u ld en y  gdańsk ie 
K o rony  czeskie 
K o ro n y  duńskie 
K o rony  norweskie  
K o ro n y  szw edzk ie  
L iry  w roskie 
M a rk i liń s k ie  
M a rk i n iem ieck ie  
M ark i n iem ieck ie  srebrne 
Te l A v iv

A k c j e :
Bank P o tsk i

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :  
Po życzka  wew nętrzna 
Pożyczka  inw estycy jna  p ierwsza 
Po ży c zka  inw estycy jna druga

90,27
531.00
526.00 
287,84

14.01 
120,30
25.02 

100,25
10,75

111,80
125,68
128,74
19,60
11,05

93,00

131,0°

64,25
83.5°
82,75



,KU3JER" (4613).

Dyktator, który kaza9 
stworzyć opozycją

#**3 z g o n i e  H e m  jaB /Itn ś& rB t s
A ta ..r e Z i^ en t Tu rc j i ,  w ie lk i  K em a l 

lLrk, nic ż j ’ je. W ś ró d  c iężk ie j  wal 

15 Z c^®r °&ą zdo ła ł  co  p raw da  dożyć  
Jocznicy u tw orzen ia  p rzez  sieLie 

'■ ^ m ik i  tureck ie j.  Jeszcze k i lka  ty- 
bO'dni temu m ó w i ł  d o  sw ego  o tocze- 
n’ a: >,Poc ieszc ie  się, będę ż y ł ! “  A  na 

ępnie w  r o zm o w ie  z tow arzyszem  
Swyćh m łodych  lat Fethi b eyem  rzekł 

-śm iechem . „ W ie lu  już leka rzy  ska 
zJwa ło  m n ie  na śmierć, a w  m iędzy-  
Czasie ,,eden z n ich ...umarł".

W ie lk o ść  i s tanow isko, jak ie  przez 
•>le la t zajiruował —  w szys tko  to nie 
Przeszkodz iło  mu w e  w spom inan iu  

skrom nie  zap ow iada ją ce j  się m ło  
°^ci- A ta tn rk  u rod z i ł  się w  Sa lon i­

kach w  1881 r. P ra w ie  całą młoao.ść 
^ y c h o w y w a ł  się pod k ie runk iem  mat 

gdyż  o jc iec  jego  zm arł wcześn ie. 
“  zo rem  o jca  - żo łn ierza , K rm a l we 
w czesne j  m łodośc i pos tan ow ił  bteć - i j 
generałem. M .a ł 12 lat, k ied y  zaczy- 

kar ie rę  w o js k o w ą  w  szkole  kade 
łów  vv M onastyrze . W  latach 1919—  

w y ję ry  spód p raw a  w a lc zy  na 
" 'szystk ich  frontach , wzd łuż  wszyst 
kich gran ic  T u rc j i .  Jest w  Cyrenaice, 
|° zn ów  w  T u rc j i ,  b ron i D ardanc li  i 
Sciga Ros jan  w  głąb A rm en ii .  N ic  nie 
ąaczą d la  n iego  przestrzen ie , góry , 

nieprzebyte rów n iny . P rzych od zą  zw y  
p i ę c i e  R itwy, o sw obodzen ie  Sakarii 
1 A f iu  Karahissar. M ustafa  Kem a l o- 
łrzymujfc ty tu ł „G h a z i " ,  zwyc ięzcy ’ . W  
 ̂ lata po w ygnan iu  z Istambułu wra 

ra do tego m iasta  ja ko  tr ium fator . 
'V \ b rany  p rezyden tem  republik i,  k tó  
ra sam stw orzy ł,  pośw ięca  się p ra cy  
nad u cyw i l iz ow an iem  całećs; narodu. 

Ot w  lr-rają się harem y, zdarte zo-
stają  zasłony z tw a rzy  kob iet .  P r o t e ­
stują o c zy w iś c ie  ty lk o  brzydkie...  Co 
Za skanda l1 T o  rew o lu c ja  w  m a łżeń ­
stwie! N arzeczen i będą m ogli pa trzeć  
SjQ na siebie tw a rzą  w  tw arz  Na krę  
tych u liczkach  miast tu reck ich  nie 
z°b a c zy  się w ię c e j  c zarne j opończy :  
Postać ludzka jest swobodn ie jsza , o.

b łyszczą  w  słońcu, a p iękna  k o ­
m ety  p ok azać  m ogą  —  o d z iw o  —  
kostki u nóg ! A  zan im  kob ie ta  stanie 
na m ów n icy ,  jak o  ryw u lka  m ę żc zy z ­
ny w  sprawach  państwa Atati irk  p o ­
piera taniec. Co roku, 29 paźdz ie rn i  
■ , w roczn icę  u tw orzen ia  republik i 
ureckiai. p rezyden t  w yd a je  -w Anka 

w ie lk i  ob iad  na 140 osób. Skoro  
ko  wstaną od sto łów, A ta t i irk  ot- 

^ te ra  bal. W  spec ja lne j sali b a lo w e j  
° z  o c z y n a ją  się tańce. AiatuTk prze- 
°dz i,  z podn ies ioną  g łową, tańczy 

4 ażnie, nie pope łn i n a jm n ie js ze j  o- 
' r* 'tk i,  W y r ó ż n ia  p iękne  repub likank i 

k tórym - tańczy’ na jchętn ie j, m im o, 
j-z tow-arzystwo —  to ca ły  h igh  l i fe  An

rv  z ko rpusem  d yp lo m a ty c zn y m  na 
czele. ‘

A  oto co opow iada  w  sw ych  jia 
'b-ętnukach baron  de T o t t  o balu, w y  
danym  przed  wie lu  laty  w- am basa­
d ę  francu sk ie j  w  Konstan tynopo lu : 

Bal zaczęto  od menueta. P ew ie n  T u  
Jek, w yb itna  osob istość zapyta ł  m nie: 

ł °  «> tańczy, tam w  głębi?" O d pow ie  
z iałem, że to pose ł Szwec ji .  Co? mi 

J ,lsu-r d w o ru  sp rzym ie rzon ego  z P e r ­

tą O ltom a ń ską?  Nie, to n iem oż l iw e—  
oburza ł się Turek . A leż  tak, z ap ew ­
n ia łem  go  p o n o vTnie. Tu rek ,  p r z e k o ­
nany dum ał aż do końca  m enueta R oz  
poczę ła  się now a  p r zy g ryw k a .  A  to 
kto teraz tańczy?  —  zapyta ł  znowu. 
W y ja śn i łem , że m a przed  sobą aniba 
sadora H o land ii ,  k tó ry  p osu w a ł się w* 
ry tm ie  walca. O, tym  razem  to  już nie 
uw ierzę . Rozum iem , że am basador 
F ran c j i  jest aż tak  bogaty , że m oże  
kazać  tańczyć  jak iem uś pos łow i dru 
g iego  rzęau, a le  za jakąż  cenę czyni 
to samo na je go  życzen ie  am basador?  
U ży łem  —  w spom ina  baron  de T o t t  
—  całego, znanego  m i s łow n ika  tu- 
leok iego ,  ażeby temu d ygn ita rzo w i  
wyjaśn ić, że  tańczący  pos łow ie  by li  
ty lko  zw y k ły m i  uczestn ikam i zaba­
wy, że nie by l i  p łatnym i tancerzam i, 
ule tańczy li d la  w łasne j p rzy je innoś  
ci...“

Z tak im i o to  p o jęc iam i i przesą­
dami w a lc z y ć  m usia ł Ghazi, rea l izu ­
jąc swe dążenia.

siebie F e lh i  beya, k tó ry  b y ł  w ó w ­
czas am basadorem  w  P a ry żu  i pozo  
s tawał w  kon takc ie  z francusk im i ko 
łarni lew ic o w y m i.  T a k  p o  prostu, z 
dnia na dzień, na rozk az  Atatiirka 
F e th i  b cy  stanął na czele partii  libe 
ra lne j „ W o ln a  R epu b lika " .  R zecz  to 
była n ies łychana w  h istorii  W schodu , 
gdzie  o d  na jd aw n ie js zych  czasów  
nik*t nie d z ie l i ł  się w ład zą  z innym i 
Skutek b y ł  taki, iż sztucznie s tw orzo  
na opozyc ja  p rzyc iągn ę ła  do siebie 
wszystk ie , rzeczyw iśc ie  o p o zycy jn e  e- 
lementy, w szys tk ich  n ie zadow o lon ych  
Greków, A rm eń c zy k ó w ,  T u r k ó w  itp. 
W k ró tc e  też p r zek ro c z iy io  nawet gra 
nice, jakie Ghazi narzucił  „ o p o z y c y j  
n e j“  partii...

*  *  *

Atatiirk  często i chętnie w sp om i­
nał o sw ych  walkach , a jeszcze chęł 
n iej m ó w i ł  o w ie lk ich  ludziach, k tó ­
rych p o d z iw ia ł  K iedyś  tak się w yra  
z ił o  N ap o leon ie  w  obecności K aro la  
de Chanihrun, am basadora  F ranc j i :  
Jest to cz łow iek , k tórego  pod z iw iam  

na jbardzie j.  Jako wódz, jak o  p r a w o ­
daw ca  —  jest n ieporów nany . A le  jak 
w ie lk i  błąd popełn ił, zdradza jąc  rew o  
lucję  ,z k tó re j  powstał, k tóra  b y ła  je 
go  siłą, je go  rac ją  bytu! I  wskntoK ja

Ludność Z z c i i m  składa hełd Naczelnemu W id zow i

P rze z  ca ły  czas w a lk  o  n iepod leg  
lość, zg rom adzen ie  'na rodow e  w  An 
karze  b y ło  naraz par lam entem  i rzą ­
dem. D la  skuteczności, u ch w a ły  m u ­
siały b yć  szybk ie  i jednogłośne. Ryła  i k ie j  aberac ji,  słabości f i z y c zn e j  czy  
to w ięc  jedna part ia  .po lityczna, pa r­
tia ludowa, rew o lu cy jn a  i nac jona l i­
styczna, p ro to typ  dz is ie jszego  fa-szyz 
mu i h it le ry zm u  Ale, gdy  w państw ie 
zapanow a ł porządek , zg rom adzen ie  
w A n karze  musia ło  fu n k c jon ow ać  
tak, jak  wszystk ie  pa r lam en ty  eu ro­
pejskie. A ta t i irk  p rzew o d n ic zy ł  w  eu 
rope jsk im  stroju z b iałą k raw atką , a 
wsjramale postro jen i woźn i przy jrom i 
nali pa r lam en ty  europejsk ie . B y ło  ty! 
ko ciszej, bez walen ia  w  pulp ity , prze 
kleństw i obelg. Pos łyszeć  m ożna b 1 
ło, jak pod  su fitem  p rze la tyw a ła  mu 
cha, a p rezyden t n igdy  nie używ ał 
dzw onka  d la  uspoko jen ia  sali. K em a l 
rozum ia ł  jednak potrzebo  istnienia 
u m ia rk ow an e j  opozyc j i .  W e z w a ł  do

m ora lne j  zd ecydow a ł  się poddać  An 
g l ik om ?  Nie do wytłum aczen ia . T a k  
wspan ia le  b y ły  jednak jego  losy, że 
nawet ta słabość nie zm n ie jszy ła  sła­
w y  N apo leona : zaszkodz iła  ona jedy  
nie d o zo rcom  je go  w ię z ien ia " .

WACIKI
P A  i L K I

C.\ -W A N T E R A

WDyrektorzy* drukarni komunistycznej
orzed sądem

W  lutym ub. r. policja polityczna w 
Wilnie wykryta w piwnicy domu nr 37 
przy ul. Subocz potajemną drukarnię ko­
munistyczną.

W ejście Jo drukarni prowadziło z mie 
szkania niejakiego J. Peteckiego, jak na­
stępnie stwierdzono, członka Komitetu 
O kręgow ego KPZB

Wejście do drukarni byfo tak spryl 
nie zamaskowane, że nikt przez dłuższy 
okres czasu nie wiedział o iej Istnieniu. 

O p  ócz Paleckiego, pod zarzutem pro

Wadzenia tej drukarni i kolportowania li­
teratury komunistycznej aresztowano N 
Ch&zana, oraz J. Fejgebcna.

W  pierwszej instancji Palecki i Chan 
zostali skazani na 5 lat więzienia każdy, 
zaś Fejgelson na 3 lata.

W czoraj sprawa ta znalazła się na w o ­
kandzie Sądu Apelacyjnego, kłóry w od­
niesieniu do oienyszych dwuch skazanych 
zatwierdził wyrok pierwszej instancji. Fe;- 
aeisohowi zaś zmniejszono karę do 
2 lat z zawieszeniem na 3 lata. (c)

Pan M a rs z a łe k  S m ig ł / J ł y d z  p rz e d  f ro n ie m  g ó rn ik ó w  p o ls k ic h  ze  Ś ląska  Z a o l-
z a ó s k ie g c .

■' o ź y t- łt r . i  D ra& z p ra s ę
N A J D O N IO Ś L E J S Z Y  K O N F L I K T  

Ś W IA T A .

Z w raca l iśm y  n ie jednokrotn ie  uwa­
gę, że kon fl ik t  japońskó-eh iński i je ­
go o lb rzym ie  znaczenie dla przyszłe j  
historii świata nie’ jest w  Polsce  nale­
życie doceniane. Obecnie pisze o tern 
„Czas".

Żyjemy dniem I jeteśmy krótko­
wzroczni. Nie lubimy wybiegać zbyt­
nio myślą w  przyszłość i mało Intere­
sują nas sprawy odległe, Tern łe f  na- 
eży tłumaczyć fakt, że wypadki w Ch!- 
nacn a nawe. upadek tymczasowej sie 
dzMzy władz chińskich Kankan, nie wy 
wołują w  naszej j>rasie żywszego zain­
teresowania. W ciąż .jeszcze hiezafat- 
wione, a tak silnie bezpośrednio nas 
Interesujące spiawy czechosłowackie 
szczególnie sprawa kusi Podkarpac­
kiej zasłania nam wszystkie inne, na­
wet ważne I aktualne problemy 

Jest to zdanie, zupełnie słuszne. 
Świat jest dziś tak pow iązany , że nie­
raz bardzie j  . odległe w y p a d a ł  wazą  
więcej, niż bliższe. „C za s "  upatruje 
zw iązek  pom ięd zy  Rzeką  Żółtą, a Su­
detami.

Konieczność skoncentrowania swej 
uwagi na sprawach azjatyckich b y ła ’ 
niewątpliwie jedna z przyczyn ustępli­
w ego  stanowiska Anglii w sprawach 
czesko-niemieckich. A  to już są spra- 
wy bezpośrednio nas obchodzące. 
Bezpośiednio też nas obchodzi dalszy 
rozwój wypadków w Europie naddu- 
najskiej i południowo - wschodniej, 
gdzie Anglia zawsze miała znaczne fn 
feresy, z których kto wte czy się nie 
będzie wycofywać, aby zyskać wolną 
rękę na Dalekim Wschodzie

Dla utrzymania równowagi w Eu­
ropie taKi stan rzeczy nie jest Korzystny. 

Jest to minus w y p a d k ó w  ch iń­
skich. ale n iewątjd iw ie  są i plusy.

Plusem jest to, że w Chinach prze­
stanie działać Kom'nłem. Dla Rosji So­
wieckiej Chiny były zawsze wielką ba-

A gdzie jest Mickiewicz?
-lieton ten pow in ien  b yć  pośw ię- 

e ‘n.” panu Jowials 'kiemu. Daruj, słod 
Czyteln iku, ale r v tam  w  nim jo- 

Vv'1alnie:

" Znacie  lę ba jeczkę?

' Znamy, znamy...
No, to posłuchajc ie ! 

j. a ł '°cząitku b y ł  entuzjazm . Po tem  
 ̂ jeden konkurs. P o tem  gw a łt  w  

z^asie- P o le m  drugi konkurs. P o tem  
i r . , ^ U aB w  prasie. P o tem  nic I 

T J nic. W reszc ie .. .  znow u  nic.

Pra\vdPt)t?ni P r z yszła koncepc ja ,  co 
jak  d r  stara j flk świat, ale stara
ze prze?*  konkurs. T o  znaczy  p raw ie  
Pa” d?o l>fd°po\va —  by ło  to b ow iem  
}a a w no. K on cepc ja  ta w yg ląda

T rzeba  r a ,  , • . > ,,
ką kis b • w reszc ie  przec iąc  dłu
Orze  l- V U c v  M ick iew icza .  Skw er
ło * p rzerzuc i  drugie  skrzyd
r w  ? icks o g ro d ó w  m ied zy  Czt-r

N  1-alleTn a u l 'cą  W ileńską .
Szcza 5 [ez<łni stanie j icm n ik  w ie

nia ac n  "  ręki zada

W d n ^ r

bi się ob jazd . Coś podobnego  m ożna  
og lądać  w  Paryżu , a lbo w  innym  m ie  
ście tam na szerok im  świecie, gdzie  
ludzie zna ją  p iękno, gdzie  m oże  ktoś 
pow ie  o W i l i  e, że m iasto to ma pięk 
ny pom nik , co  stoi na środku ulicy i 
tw arz  zasłania ręką  od  w schodzącego  
słońca. I  aby  z rea l izow ać  to w ie lk ie  
dzieło urbanistyczne w y rą b an o  rząd. 
drzew, puszczono drugą jezdnię, uło 
żono drugi chodn ik  i ustaw iono na 
nim ław k i,  na k tó rych  siadali w i ln ia  
nie, b y  m arzyć , jak  to będzie  p iękn ie  
kń d yś ,  gd y  na środku jezdn i stanie 
wspan ia ły  pom n ik  wieszcza.

Szły  lała. Czasami b y ł  znowu 
gwałt w  prasie. W i ln ia n ie  s iadywali  
na ław kach  na skw erze  O rzeszk ow e j  
czytali ga ze ty  i da le j  m arzy l i  słodko 
o pom niku. Po tem  wszystko  p o k r y ­
wał znowu py ł zapom nien ia .

—  K ie d y  pos taw ic ie  pom n ik ?  — 
pytali p rzybysze  w iln ian .

—  Pos jj ie jem , nie pali sia —  od p o  
w iada li  w i ln ian ie  i da le j  czeka li c ierp 
l iw ie  na ław kach  skweru  O rzeszk o ­
wej.

W  końcu prasa zrob iła  takie piek 
ło, ż °  w y t r z y m a ć  nie b y ło  m ożna  od 
wrzasku. Sp row ad zon o  kam ien ie  na

cokół, p iękn ie  p onoć  rzeźbione, zw a  
łono to wszystko  na traw n ik  p lacyku  
O rzeszkow e j,  ja k o  że w  pob liżu  kie 
dyś stanie tam pomnik,

A  dale j co?
A  da le j nic. K am ien ie  sobie leża­

ły, z im ą  pod śn;egiem, latem  pod ku 
rzem, jńeski podnos iły  p rzy  n ich zad 
nią nóżikę, a w iln ian ie  siedzieli  sobie 
na ław kach  i nadal pa trzy l i  na pustą 
wTciąż jezdn ię  u licy  M ick iew icza .

Aż  w  końcu W’ jmbliżn zaczęto  hu 
dowTać gm ach P K O .  T e ra z  by ło  już na 
co patrzeć. B u dow ali  wdełki dom, hia 
ły  dom. Budow ali ,  aż w ybudow a li .  A 
pom n ika  jak  m e b y ło , ' t a k  nie by ło . 
W i ln ian ie  s iedzący na ław kach  m a ­
w ia li :

—  M a m y  czas. Posp ie jem .

A le  już p on .ek ló ry  zaczął' się nie­
poko ić .  N ic  jednak  nie m og ło  zanie 
pok o ić  tych. co pom n ik  m ie l i  stawiać. 
N om in a  sunt odiosa. Słusznie. Jesz­
cze w ys ta rczy  m ie jsca  na drugie  
skrzyd ło  skweru O rzeszkow e j.

A le  i tam  zaczęto  w  końcu kopać. 
T y m  razem  nie P K O  lecz BGK. Bu- 
dowdiTi, budowTali, aż wwbudowali  po  
nure gm aszysko  z w ie lk ą  płaską tar 
czą kam ienną  opartą  na c ienk ich  ko­
lum ienkach . „M us i cob żu lik i kam ie  
n iam i ok ien  nie p o w y b i ja l i? "  Musi co. 
Gm ach stanął w  dodatku nie p r z y  u- 
l icy  i nie w  głębi, ot tak sobie, ani da

leko, ani blisko. Na pom n ik  to za bli 
sko, na norm alną ulicę za daleko. W te  
dy  postaw ili  przed  gm achem , nie w y  
k oń czon ym  i o g rod zon ym  jeszcze 
płotem, w ie lk ie g o  po tw ora  —  m ak ie  
tę Już drugą  m ak ie tę  w  W i ln ie ,  tył 
ko że p ierwsza  stoi na d rug im  brzegu  
W ;lii, a at —  że w środku miasta 
—  wrcześn ie j została rozebrana. P o ­
lem  znow u  nic. W i ln ia n ie  siedzieli na 
ław eczkach  i p rzyg ląda l i  się tym  ra 
zem  jak w  ow ą  tarczę gm achu  BG K  
w m on tow u ją  jakąś płaskorzeźbę. W  
końcu płot przed B G K  znieśli Od stro 
ny u licy  W d e ń s k ie j  zostaw il i  k a w a ­
łek ogrodu  z m ałą  chałupką z czasów  
księcia Gedym ina. M ięd zy  P K O  a do 
m em  C zerw onego  Sztralla zostaw ili  
k ilkom etrcoyą  szczerbę, przez którą 
w idać  jakieś szpetne p rzybu dów k i.  
Na  jezdn i u łoży l i  kostkę, zasm nrowa 
li ją  n ie rów n o  cem entem , boczną  jezd  
nię rozebra li,  chodn ik  zwTęzili, żeby 
nie m ożna  by ło  zbyt d ługo w tym m ie j 
scu stać i gap ić  się na te wszystk ie  
cuda. Z rob i l i  w  na jbardz ie j  reprezen 
tacy jnym  m ie jscu  n ow ego  W i ln a  ja 
B ąś karykaturę , zasieli kw ia tk i ,  sło­
w em  city W  po iządKu !

A w i ln ian ie  chodzą  sobie p o  cliod 
niczku i czekają . K ied y  i gdzie  posła 
w ią  p o m n ik  M ick iew ic za?

Cała bieda, że teraz, k ied y  p o m ­
nik już gotowy nie ma gdz ie  go posta

zą, kióra miała służyć rozszerzeniu re­
wolucji bolszewickiej na cały świat 
Rzęd chiński w swoim czasie jsozosta- 
wał pod silnym wpływem Sowietów. 
Ostatnio te wpływy zma'aiy, do czego  
przyczyniła się nlewęłpłfwte' m. in. nie­
zmiernie r.tkłś pomoc, jaką Sowiety 
okazały podczas wojny rzędowi chiń­
skiemu.

Trkie osłabienie Sowietów, które 
tyhco geograficznie są Europę, faktycz 
nie zaś pzedsiawiają również niebez­
pieczeństwo azjatyckie dla Europy, jest 
dla państw europejskich, szczególnie 
zaś dla ^ołski, wystawionej bezpośred­
nio na wpływy sowieckie, niewątpliwie 
korzystne.
Jednakże nastroje antysow ieck ie  

N ippo im  w  rezultacie zbytn iego  za­
absorbowania się Japonii w  Chinach 
mogą osłabnąć, O lb rzym ie  terytorium 
chińskie musi rozproszyć  energię zdo ­
byw cy . W  konk luz ji  „C za s "  docho­
dzi do wniosku, że trudno jest dziś 
pow iedzieć  czym  jest zw yc ięs tw o  Ja­
ponii. W n iosek  stąd p łyn ie  jasny. 
T rzeba  piln ie śledzić w ypadk i chiń­
skie. T ym czasem  w  przec iw ieństw ie  
do państw  zachodnio-europejskich 
m a m y  zbyt m ało  korespondentów  N ie  
m am y rów n ież  zbyt wielu znawców  
Dalekiego W schodu  i w  kraju. T y m  
b rakom  trzeba szybko zaradzić . Fun 
dusz Ku ltury  N a rod ow e j  pow in ien  o 
tym  pomyśleć.

P L A N O W O Ś Ć  K U L T U R A L N A  

„P o lsk a  Zachodn ia "  om aw ia  w  ar­
tykule w stępnym  m odne obecnie p la ­
nowanie kulturalne

twórczość kulturalna wymagr pew  
nych WaiUflfców. Pośród mnóstwa wa- 
rureKów psychicznych niemałą rolę oa - 
grywa tak materialny czynnik jak pie- 
niędz. Sprawa zazębiła się z natury 
rzeczy o  iin< m owę politykę w azleczi- 
nie kulturalnej, jesteśmy społeczeńst­
wem zbyt ubogim na )o, byśmy mogli 
sobie pozwolić na beznlanowe zużyt­
kowanie funduszów pieniężnych. Sam 
plan finansowy wymagał więc rozwa­
żenia celowości wydatków na cele kul 
łuralne, ustawienia pewnej ich hierar­
chii.
U w a g i  słuszne, ale j iod w aru n ­

kiem, że p lan nie zm ieni się w  b iuro­
krację, a h ierarchia w  protekcję. 
W  tvm  cały sęk.

I .

wić. N o  nie ma gdzie  i kw ita . P rzesz  
ła w iosna, lato, jesień już. Makieta  
już j iew no  zaczyna gdzieś bu tw ieć  na 
składzie. P o m n ik  się p ok ry ł  śniedzią, 
spatyniał, jest już zabytk iem . W i ln ia  
nie czekają . Na  m ie jsce  wycięf\-ch 
d rzew ek  na u licy  M ick iew ic za  m oże  
doczek a ją  się nowych . A le  pom n ika?

S łow em  P K O  jest. B G K  jest. Dziu 
ry są. Kostka  jest. D rz ew k a  rtędą. A 
gdzie  jest M ic k ie w ic z 9

P o  co to wszystko  piszę —  zdz iw i 
się czyte ln ik . T y l e  już razy  o tyn i  pi 
sano T y le  ra zy  lrvły a larm y. P o  co?

O czyw iśc ie  z ego is tycznego  punktu 
w idzen ia . M oże  syn m ó j  będzie  dzień 
n ikarzem . M oże  zna jdz ie  w  starych 
szpargałach o jca  ten fe l ie ton . I  m oże  
będzie m ia ł okaz je  napisania ąrtykn 
łu. Z taką tezą:

„Już w  roku  1928 sarkano na po 
wo lność w  budow ie  pom n ika  M ick ie  
w icza  w  W iln ie .  T o  skandal że  spra 
wa ta tak  się w lecze , K ied y ż  w reszc ie  
pom n ik  ten s tan ie? "

R adzę  ci jednak m ó j synu: nie
myśil, żc iw ó j ,  choćby  z najwuęiKSzą 
swradą napisany, a r tyku ł przyśp ieszy  
sprawę choć o  jotę. Bo sprawTa jest 
w  loku, pom nik  k iedyś  stanie, wszyst 
ko  będz ie  dobrze. T y lk o  p o  co śpie­
szyć? P osp ie jem . W .  T .
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Echa lwięta Niepodległości
Z U Ł Ó W

W  lo k a lu  sz ko ln y m  w  maj Z u łó w  o d ­
b y ł  ię  o b c h ó d  ro c zn ic y  d w u d z ie s to le c ia  
o d z y s k a n i i N ie p o d le g ło ś c i R z e c z y p o sp o -  
łife j P o ls k i, z o rg a n iz o w a n y  p r z e z  m ie j­
sco w ą  n a u c z y c ie lk ą , ju l ię  O ganc -w ską  z 
u d z 'a ie m  m e js co w ych  o g a n iz a c j i,

M U R O W A N A  w aZM IA N K A

N a b o ż e  Sslw o i d e f i la d a  m ie jco w ych  
o rg a n  za cy j u św ie tn iły  d z ie ń  N ie p o d le g ­
ło śc i.

KREWO *
O d b y ło  s i ą  n a D O Ż e ń s f w o  w  k o śc ie le  

I ce rkw i. Po n a b o że ń s tw ie  —  d e f i la d a  o r-  
g a n iz a c y j p o te c zn y ch  i p rze m ó w ie n ia  na 
rynku .

.IWJE
O d b y ły  s ią  n a b o że ń s tw a  w  św ią ty ­

n ia ch  w szys ł k ich  w yznań . P o  czym  na stąp ił 
p rze m a rs z  p r z e z  m ia s ło  s z k ó ł i o rg a n i-  
za cy j s p o łe c zn y ch  na cm en ra rz , g d z ie  z ło  
ż o n o  h o łd  N ie zn a n e m u  Ż o łn ie r z o w i.

D z ie ń  z a k o ń c z o n o  a k a d e m ią  w  D om u  
L u d o v y m .

MILKIEWIC7E

W e  w si M ik ie w ic z e ,  p o w . n o w o g ró d z ­
k ie g o ,  s ta ran iem  m ie js c o w e g o  n a u c z y ­
c ie ls tw a , p rz y  w s p ó łu d z ia le  d z !a tw y  s z ko l 
ne j, w zn ie s io n o  K rz y ż  N ie p o d le g ło ś c i.

ZA N A R O C ZE
Z a n a ro c z e  (pow . p o s ł aw sk ')  o b c h o d z i-

Moda nad Sekwaną
Chanel wypuścił w  tym  sezonie m niej 

od innych firm  sukien, przeznaczonych  dla 

pań, k tóre ub ierają się jak  „V ed e tty “ . Za­

m iast jedno litych  ta illeu rów  tualety deux 

pieces. N aprzyk ład  taka: b ronzow a trykoto  

w a spódnica, m arynarka z jasnego krem o 

wego zamszu, w y łog i i kieszenie obszyte wą 

ską b ronzow ą wypustką, albo jeśli kto wo 

h taki kom plet: czarna spódnica, żakiet na 

p lecach rów n ież czarny na p rzodzie  zaś 

jasny zam szowy, czarne guziki i obwódki 

k ieszeni, czapeczka zam szowa z daszkiem, 

opasana czarną wstążką. Jeszcze jeden kom  

p iet: spódnica ardoise, k rótka kurteczka 

w  m alinow ą i szarą kratę, do tego turban 

p lec iony z kraciastego m ateriału. T o  samo 

m oże być jeszcze w  .nnej edyc ji: spódnica 

i rękaw y gładkie, a kam izelka kraciasta. —  
M odne p łaszcze Chanelą są to m iękk ie wel 

łiiane redingoty, albo red ingoty z bawełnia 

nego aksamitu. T a lia  w  tyzh płaszczach jest 

dosyć niska, w  w ielu karczk i w ykonane są 

z fu tra m ałp iego luli karaku łowego. W szyst 
k ie je rsey ‘owe sukienki Ghaneta są w  k o ­

lorach  czerwonych, w  w ielu  m odelach kie 

szouki w yraźn ie  odstają, a guzik i cą m etalo 

ive. W iększość  czarnych sukien ma na ra 

mionach i b iodrach ukośne w iązani i, niek 

tóre m ają ap likacje  aksamitne, pom pony za 

m iast aksam iiów , brzegi dekoltów  dzierzga 

ne w  ząbki, spódniczki plisowane, m owa tu, 

oczyw iście  o sukniach skrom niejszych. Strój 

n ie jszy  p łaszczyk przetykamy jest złotą nit 

ką, ma z ło ty  skórzany pasek i sobolową 

etolę po w ierzchu. P łaszczyk  ten jest w  ko 

lo rze  granatow ym , kapelusz do n iego aksa 

m itny-tricorne, ozdob iony strusimi pióram i 

w  kolorach : seledynowym , mauve i b łękit 

nym, p rzy  czym  jedno p ióro  spływa nad 

czołem , a dwa pozostałe wp ięte są p ionow o 

na ty le  gtowy.

W ieczo row e  suknie Chamela są p raw ie 

w y łączn ie  czarne, aksamitne. R zadzie j spot 

kać m ożna w  te/ kolekcji tiul z koronką, 

po zeszywany raz w  pasy podłużne raz w 

p ionowe, a zdarza się, że i ukośne. F a l­

banki z wstążek m orowych , hiszpańsk e na 

rzutki na ram ionach, dyskretne hafty  srebr 

ne i pa ille tkow e —  oto ozdoby w ieczoro- 

wych kreacji. Do najladn.e/szych m odeli 

przeznaczonych  na w ieczór należą; olicis 

la czarna yelourow a suknia z okrągłym  de 

koltem  pon iżej ram ion półkoliśc ie  o toczo ­

nym  strusimi p ióram i, na innym  rów nież 
czarnym  modelu jak  fa jerw erk i rnipnią się 

kaskady barwnych pallletek  Rękaw iczka 

w ieczorow a jest długa, sięga eona jurniej po 

w y że j łokcia i wykonana jesl z  koronk i lub 

Suto m arszczonego jedwabiu. Na ogó ł f r y ­

zura n iezależn ie od tego czy z tyłu są w ło 

sy, czy  ich nie ma, polega na tym, że z 
przedu  bez m isternych pukli ani rusz! Na 

wet p rzy  zunełnie długich włosach zap lec io  

nych w  „koszyczek*' bowiązti je burza loków  

nad czołem . N ie m ożna nie przyznać, że 

najm odniejszą fryzu rą  są płasko skręcone 

pierścienie ułożone na czubku głow y, zw łasz 

cza nad czołem .
Do podtrzym ania loków , a zarazem  do 

ich ozdoby stużą modne kolorow e zapirik; 

n iek iedy wysadzane drogim i kam ieniam i, o 

kształtach fantazyjnych , jak m otyle, kw ia 

ty, bukieciki, kokardki, a n iekiedy różne 

go rodza ju  maskotki. Do w ieczorow ych  tua 

le t obow iązu ją  żyw e kw iaty  —  albo bom 

by z puszystego futra i p iór, fan tazyjna w o  

alka rów n ież bardzo ładnie dekoru je w ł isy. 

Co do m odnych k o lo rów  w łosów  to ani ru- 
iy  ani blade pszeniczne złoto  n ie opatrzyły 

się jeszcze i w ciąż są m ile w idziane.
C el Inc.

ła  w  fym  ro ku  n a d zw y cza j u ro c zy ś c ie  
św ię to  N ie p o d le g ło ś c i.

W  p r z e d d z ie ń  u ro czy s to ś c i, z g ro m a ­
d z iły  s ię  w ie c zo re m  lic z n e  t łu m y  lu d n o ­
śc i, naw e t z d a ls z y c h  o k o lic ,  na s z k o ln e j 
a k a d e m ii, u rz ą d zo n e j s ta ran iem  d z ia tw y  
i n a u c z y c ie li m ie js co w e j s z ko ły .

W  d n iu  św ię fa  o  g o d z .  10 o d b y ło  s ię  
u ro czy s te  n a b o że ń s tw o  z p ro ce s ję , p o  
c zym  p o  o d c z y ta n iu  o rę d z ia  J. E. M e t r o ­
p o l it y  D io n iz e g o  —  ks. A n a to l B ile w  w y ­
g ło s ił  p o d n io s łe  ka zan ie .

P o  n a b o że ń s tw ’e  o d b y ł  s ię  p o c h ó d  
d z ia tw y  s z k o ln e j s z k o l:  C ze re m szy c e , Sta 
ch aw ce  i Z a n a ro c ze .

SŁOBODA (pow. posławski)

Ś w ię to  p o p rz e d z iła  a k adem ia . W  
d z ie ń  u rco zy s ło ś c i o d s ło n ię to  w  p o b lis ­
k ie j w s i N o w o s io łk i p o m n ik  ku  c z c i p o ­
le g ły c h  w  1920 -oku  ż o łn :e rzy .

DZIEWIENISZKI

O b c h ó d  20 -Iecia  N e p o d le g ło ś c i m ia ­
s te c zko  D z ie w ie n :szk i, p o w . o szm iań sk i, 
p r z y g o to w a ło  b a rd z o  sta rann ie .

Po n a b o że ń s tw ie  Z S , Z R  O ch . Słr. 
Po ż., p o s te ru n e k  PP  i s z k o ła  z ło ż y l i  na 
g ro o ie  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r z a  w ie ń ce .

■    1

List do Redakcji
Do Pana Redaktora „K u rje ra  W ileń sk iego "

W  numerze 301 z 20 październ ika r. b. 

zaszczytnego pisma W . Pana um ieszczona 

jest w iadom ość, że „Zarząd  Gminy tut. po 

sądzany jesl .o w ydatkow an ie k ilkudziesię 

ciu tysięcy zlo-tych z kasy szpitala ży d o w ­

skiego na cele nic wspólnego nie m ające jak 

na przyk ład  na finansowanie akcji w y b o r­

czej, która m iała m iejsce przed  dwom a laty 

i przyn iosła zw ycięstw o stronnictwom  b’ oku 

lew icow ego  (Syjon iści —  Bund)

Pon iew aż w iadom ość ta jest n ieprawdziwa 

przeto Za iząd  Gminy prosi o um ieszczenie 

zaprzeczenia.

Przew odn iczący Zarządu G.niny W yznanio-* 

w e j Żydow skiej w  Pińsku, 

podpis n ieczytelny

Do współciiTących 
lndfi

zwiraca się Zarząd Tow . O pieki nad D ziew  

czętam i, prow adzący „D om  N oc legow y dla 

Kobiet w  W iiln ie“  i pTosi o pom oc.

M oże ktoś z czyte ln ików  o fia ru je  odbiór 

nik już n iepotrzebny (gdyż ma zam iar za­

stąpić go aparatem  nowego systemu), może 

inmi pośpieszą z o fia rą  pien ę in ą  —  wszysl 

ko p rzy jm ie  T  wo Opieki nad Dziewczętam i 

z w ie lką wdzięcznością

O fia ry  prosim y składać w  „Radiu  P o lsk im " 

p rzy  ul. M ick iew icza  22, które zaw iadom i 

„D om  N oc legow y dla kob ie t" p rzy ul Ż y ­

dow sk ie j 10— 25.

Skrócenie 1. linii 
autobusowel

Od dnia 16 listopada 1938 r. trasa lin ii 

1. zosta je  skrócona. Autobusy te j lin ii 

nie będą docnodziły  do ul. Soko le j a tylko 

do rogu ul. G iedym inow skiej i N iedźw iedzie j.

H O T E L

„ST. GE0RGES"
w W I I N K

PferwKortędny —  Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Im po n u ją co  w y p a d ła  a k a d e m ia , z o rg a  
n izo w a n a  M ącen iem  s z k o ły  p o w sze ch n e j.

BAKS7TY (pow. wołożyński)
Kom ite*  O b c h o d u  św ię fa  N ie p o d le g ­

ło ś c i p o s ta n o w ił fo  św ię fc  u c z c ić  c zyn em  
i z z e b ra n y ch  p ie n ię d z y , w  sum ie  140 z ł, 
z a k u p ił c ie p łą  b ie l iz n ę  d la  n ie za m o żn e j 
d z iaaw y  szko ln e j.

-  C H O Ż Ó W  I MOJSICZE 
(pow . mołodecKi)

P o  n a b o że ń s tw ie  w  św ią fyn ia cn  w  C h o  
ż o w ie  o d b y ła  s ię  a k a d e m ia  sz ko ln a  d la  
d z ie c i m ie js co w e j i są s ie d n ich  s z k ó ł. *

P o  z a k o ń c zo n y c h  u ro czy s to ś c ia ch  w  
C h o żo w ie , w g o d z in a o h  w ie c zo rn y ch  zo ­
sta ło  o d p ra w io n e  n a b o że ń s tw o  w  ka ip licz  
ce  w  są s .e dn ie j w s i M o js ic z a  p r z e z  ks. 
p ra w o s ła w n e g o  Je sko w a . N a  n a b o że ń s r-  
w o t łu m n ie  s taw iła  s ię  m ie iiscow a lu d ­
ność.

ŻYTNOW ICZE
G ro m a d a  w si Ż y tn o w ic z e , p o w . p iń ­

s k ie g o , w y b u o o w a ła  w ła snym  sum ptem  
p o m n ik  „ K r z y ż  N ie p o d le g ło ś c i"  na p a ­
m ią tkę  2 0 - le c ia  N ie p o d le g ło ś c i.  P o m n ik  
łen  zo s ła ł p rz e d  pa ru  d n ia m i u ro c zy ś c ie  
p o ś w ię c o n y

Powstało zrzpszen!e właścicieli młynów 
handlowytn ziem północno-wschodnich

W okręgu W ileńskiej izby Przem ysłow o-Handlow ej 
w roku ub. pracowało 2808 m łynów

Z in ic ja tyw y Izby P rzem ysłow o  - Handlu 

wej w  W iln ie  odbyło się posiedzenie przed 

staw icieli w ileńskich zrzeszeń gospodar­

czych oraz m iejscow ego m łynarstwa w  spra 

w ie zorgan izow an ia  regionalnego zw iązku 

m łynarzy. Postanow iono pow ołać Zrzeszenie 

M łynów  H andlow ych  Ziem  Północno W s  diod 

nich.

Ze względu na to, że m łynarstw o na tym  

terenie w a lczy z dużym i trudnościam i, prze 

w ażnie w iększym i an iżeli m łynarstwo innych 

okręgów , pow ołan ie tego zrzeszen ia ma o- 

grom ne znaczenie gospodarcze dla Ziem  Pół 

nocno - W schodnich.

M łynarstwo na tych ziem iach jest ważną 

branżą p rzem ysłow ą zarów no pod względem  

ilości zakładów jak  i wysokości globalnych

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

P ierw szorzędny —  Ceny przystępne 
Te!efonv w poko jach . W inda  osobowa

Z teki policyjnej
Do objawów  bezmyślne) łobuzerkl 

należy bezsprzecznie niszczenie drzewek 
owocowych. Wczoraj w  nocy nieznani 
sprawcy przedostali się do ogrodu Kon­
stantego Sokolnika przy uf. Werkowskie) 
15, gdzie zniszczyli 6 drzewek owoco­
wych, wartości 80 zł.

* *  *

Tomasz Krasowski, zam. przy ul. W iel­
kiej 2, zameldował policji o zaginięciu 
Jego 19-letniego pracownika Czesława 
Grygorowfcza (Zawalna 11J 

* * «

Wincenty Łapuszyński (Moniuszki 22) 
oskarżył Władysł? wa Pawłowicza o przy­
właszczenie narzędzi stolarskich.* * * #

Jerzy Blałozor (Krzywa 53) zameldo­
wał po lk jl o przywłaszczeniu na jego  
szkodę 65 zł przez niejakiego Józefa
Dzlenlsłuka.

« * *

Apolonia Sadowska, zam. przy za u łk u  
Białym 8, zameldowała polkjl, że jej su- 
blokatorka A.ma Mikulska, wdowa, wy­
szła z domu pozostawiając swoie nie­
letnie dzieci bez dozoru i dotychczas nie 
powróciła. Policja zarządziła poszukiwa­
nia. Dziećmi zaopiekowała się Izba Z a ­
trzymań.

* * *

Maria Zanusi (Kałwaryjska 16) zamel­
dowała polkjl o kradzieży 100 zł.

Zatfr^niCH interesuie się
w M e r s k 3m  z i e l a r s t w e m

Japonia wbźmie udział w Tai-gach Zielarskich w W ilnie
W e  w rześn iu  p rz y s z fe g o  ro ku  o d b ę ­

dą  s ię  w  W iln ie  ta rg i na z io ła  le c zn ic ze , 
g r z y b y  i k o n se rw y  ro ś lin ne . W  zw ią zku  
z fą Im prezą W ile ń s k a  iz b a  F rz e m y s ło w o -  
H a n d lo w a  n a w ią za ła  kon tak t z s ie r e g ie m  
k ra jó w , sta ra jąc  s ię  za in te re so w ać  je  w i­
le ń sk im i ta rgąm i. P o m ię d z y  P o lską  a W ę ­
g ram i za ry sow u ją  s ię  m o żn o śc i w za jem ne ; 
wyrr ian y  u zu p e łn ia ,ą c a j ró żn ych  g a tun ­
kó w  z ió ł  le c zn ic z y ch . F in la n d ię  d a  s ię  za ­
in te re so w a ć  o rz e d e  w szys tk im  kon se rw a ­
m i ro ś lin n ym i i o w o co w y m i. W ło c h y  ob ­
c h o d z i ta im p re za  g łó w n ie  ze  w zg lę d u  
na z io ła  le c zn ic ze . T o  sam e m ożna  p o w ie ­
d z ie ć  o  N ie m cz e ch , a je d n a  z firm  n ie ­
m ie c k ich  z g ło s iła  ju ż sw ó j u d z ia ł w  ta r­
gach  w  ch a ra k te rze  w ystaw cy .

Im p ie za  ta ró w n ie ż  zw ró c iła  uw ag ę  
sfe r fa rm a ce u tyc zn y ch  Ja p o n ii.  Jest b a r­
d z o  p ra w d o p o d o b n e , ze  Ja p o n ia  w e źm ie

u d z ia ł w  ta rga ch  w ile ń sk ich . W  p ra s ie  
ja p o ń sk ie j u k a za ły  s ię  n a  łen  łem at a d y -  
k u ly  i in fo rm ac je .

O c z y w iś c ie  n a w ią zy w a n ie  k o n ta k tó w  z 
zargpanicą d o p ie r o  srę ro z p o c z y n a . Ist­
n ie ją  u za sa d n io n e  p rz y p u s z c ze n ia , z e  d o  
w rześn ia  p r z y s z łe g o  ro ku  uda  s ię  n a w ią ­
zać  n o w e  ko n ta k ty  z in n ym i k ra jam i, a te  
ko n tak ty , k tó re  ju ż  zo s ta ły  n a w ią za n e , p o  
g łę b ią  się.

Teatr muzyczny „LUTNIA"
W ystępy Ja n in y  Kulczyckiej 

Dziś o godz. 8.15 wiecz.

„Krysia  Leśniczanka"
Jutro

„B A L w SAV0Y ‘U“

I
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W u f r / e r

M. Hrydzewicz zdobywcą nagrody 
płk. posła Z. Wendy

M iejski K om itet W F  i P W  w  W iln ie, 

dbając o podniesienie poziom u zaw odn ików  

w ileńskich, od 1934 roku p rzyzna je  rok ro ­

cznie tytuł najlepszego zaw odnika W iln a , 

względnie W ileńszczyzny. Z tytułem tym  wią 

Że się zdobycie nagrody przechodn iej :m. 

płk. <ly]>l. posta Zygm unta W endy, k tóry  w  

swoun czasie był w yb itnym  działaczem  spor 

tow ym  na terenie W iln a  i którem u sport 

wileński zaw dzięcza bardzo wiele.

Na ostatnim  posiedzeniu W F  i P W  roz 

patry wana była w łaśnie sprawa przyznan ia 
le j nagrody zaw odn ikow i za rok 1938. Po 

zreferow an iu  sprawy przez red. N iecieckie 

go jednogłośn ie zapadła decyzja przyznan ia 

nagrody M ieczysław ow i H rydzew iczow i z Po  

cztow ego Przysposob ien ia W o s k o w e g o  z 

W ilna.
M ieczysław  H ryd zew icz w  tym  rolcu w 

czasie narodow ych  zaw od ów  strzeleckich o 

m istrzostwo Polski w yrów n a ł rekord  świata 

i zd oby ł tytu ł m istrza Polski.
P rzyznan ie  w ięc mu nagrody jest trafne 

1 spraw iedliw e.

W arto  przy okazji przypom nieć kto w  la 

taeh poprzednich był posiadaczem  n a jw yż­

szej nagrody sportow ej W iln a  im  płk. Zyg 

manta W ondy. W  roku 1934 p ierw szym  zdo 

bywcą by ł Jan W ieczo rek  z W K S  Śmigły. 

W  roku następnym zw yciężczyn ią  p. K. P le  

wakuwa, która posiadała wów czas m istrzost 

wo Polsk i w  biegu jedynek. Rok 1936 p rzy  

nosi zw ycięstw o osadzie o lim p ijsk ie j W K S  

Śmigły. W id z im y  z tego, raz m iał nagrodę 

lekkoatleta, dwa ra zy  pod rząd w ioślarze. 

Na tym  jednak kończy się karjera  jak  letk 

koa tle tów  tak też i w ioślarzy. W  roku 1937 

całkiem  n ieoczekiw an ie nagrodę przyznano 

drużynie AZS za zdobycie  m istrzostwa P o l 

ski w  p iłce s iatkowej. T o  by ł przedostatni 

etap nagrody przechodniej. T era z pow ędru je 

ona do rąk Strzelca. Rzecz dziwna, że jesz 

cze ani razu nikt nie zdobył je j dwa razy.

Nagroda im. płk. W en d y  ma zapew n io ­

ne powodzenie. T rudno będzie bardzo któ 

remuś z zaw odn ików  zdobyć ją  trzy razy 

i p rzejąć tym samym na własność.

Walczymy z l.K.P. Łódź
P ie rw szy  e lim in a cy jn y  m ecz  b o k se rsk i 

o d ru ż y n o w e  m istrzo stw o  P o ls k i b u d z i w 
W iln ie  c a łk ie m  z ro zu m ia łe  za c ie k a w ie n ie . 
Barw  W iln a  b ro n ić  b ę d z ie  d ru ży n a  R KS  
E le k tr ił, k tó ra  w  n .e d z ie lę  20 bm  w ie c z o ­
rem  sp o tka  s ię  z re p re ze n ta c ją  !KP z 
Ł o d z i.

D ru żyn y  w ystąp ią  w  n a stępu ją cych  
sk ład a ch :

W . m usza L e n d z in  (W ) w a lc z y ć  b ę d z ie  
ze  S zw e d e m  (Ł). W rtn ian in  p o w in ie n  z d o  
b y ć  dw a  p ie rw s ze  punkty  i w y g ra ć  zd e ­
c y d o w a n ie , ja k  p rz y s ta ło  na re p re ze n ta n ­
ta P o lsk i.

W . k o g u c .a  Łukm ir* (W ) m ie ć  b ę d z ie  
trudną p rze p ra w ę  z M a rc in k o w sk im  (Ł). 
R a c ze j l ic z y ć  s ię  trze b a  ze  zw yc ię s tw em  
M a rc in k o w s k ie g o .

W . p ió rk o w a  M a lin o w s k i (W ) s o o f i a 
s ię  ze  S d odervkiew icze-m  (Ł). N a zw is k o  za 
w o d n ik a  łó d z k ie g o  jest g ło śn ie js ze , łe c z  
M a lin o w s k i zn a jd u je  s ię  ja k o b y  w  d o s k o ­
n a łe j fo rm ie . M o g ą  w ię c  b y ć  n ie sp o ­
d z ia n k i.

W . le k k a  Ku le sza  (W ) ro z e g ra  p o je ­
d y n e k  z K o w a le w sk im  (Ł). W y so  o  na 
pu n k ty  w y g ra ć  p o w in ie n  K o w a le w sk i, je ­
ż e li n ie  n a tkn ie  s ię  na s iln y  c io s  K u le s zy .

W . o ó łś re d n ia  B o ry s  (W ) ma za p r z e ­
c iw n ik a  T ab o rk a  (Ł). W ie m y , że  o b a j są 
s iln i i ż e  o b a j m ają te ch n ik ę  i tem po . 
W a lk a  z a p o w ia d a  s ię  in te re su ją co .

W . Ś re d n ia  U n ton  (W ) sp o tka  s ię  z 
m a ło  znaym  b o k se rem  Ł o d z i.  T ro janow ­
sk im .

W . p ó łc ię ż k a  (P o la k o w )  n ie  p o s ia d a  
n a ra z ie  p rze c iw n ik a . N a zw is k o  b ę d z ie  
w ia d o m e  d o p ie r o  na m eczu .

W . c ię ż k a  B lum  (W ) b ę d z ie  m ó g ł na­
re s z c ie  p o p isa ć  s ię  p rz e d  p u b lic z n o ś c ią  
w ile ń sk ą  sw o ją  te ch n ik ą . B lum  o d  d w ó ch  
lat jest w  W iln ie  i an i ra zu  je s zc z e  n ie  
w a lc zy ł. P rze c iw n ik ie m  je o o  b ę d z ie  tym  
razem  P ie trza k .

W  p u n k ta c  : o g ó ln e j zw y c ię ż y ć  p o w it i 
ni b o k s e rz y  Ł o d z i.  J e ż e li W i ln o  w y w a lc z y  
w y n ik  re m iso w y  to  o d n ie s ie  tym  sarnym 
zw y c ię s tw o . L ic z y m y  na zw yc ię s tw a  Len - 
dziina, M a rd n k o w s k ie g o ,  S p o d e n k ie w ic z a  
(m oże  zrem isow ać), K o w a le w s k ie g o , U n - 
tona  i B lum a.

M e c -  z IKP b ę a z ie  n a jp o w a żn ie js zym  
jal< d o ty c h c za s  sp o tkan iem  bo k se rsk im  w  
W iln ie .  P ię ś c ia rz e  w ile ń sc y  p o  m eczu  z 
IKP zam ie rza ją  w y je ch a ć  d o  B ia łe g o s to k u , 
a w  g ru d n iu  w a lc zy ć  w  W iln ie  z z a w o d ­
n ik am i W a rs .a w y  i m o że  E s to n ii.

obrotów . W  okręgu W ileń sk ie j Izby  P rzem y 

s łow o - H and low ej w  roku ub' igtyui praco 

wato 9808 m łynów  (handlow ych  i gospodar 

czych).

ŻART NA STRONIE

W a t t r i y u y

Jak w iadom o, przed k ilku d n iin ii spadł 

n ow y deszcz w aw rzyn ów  akadem ickich.

O człow ieku, udekorowanym  w a w rzyn e .j 

Wawrzyniec...

Płac*
Gość siedzi nad rum sztykiem  i płacze 

rzewnie.
—  Czemu, pan płacze?
—  Ghodzi o ten ru m srtyk1 M oże zin ięk.

Pod znakiem Lwa
N oel Coward, znany autor i ak tor angiel 

ski, p rzyp isu je sw o je  zdolności artystyczne 

temu, że u rodził się pod znakiem  Lwa.
W idoczn ie  jednak ten z-nak zodiaku przy 

nosi i humor, bo o to  fak t z dzieciństwa Co 

warda.
Szkoła. Nauczyciel zadał w ypracow an ie 

k lasow e: opisać match p iłk i nożnej.
P ióra  skrzypią. Ghłopcy zapisują kartk1. 

B łędy ortogra ficzne trzeba będzie w ybaczyć, 

tema-i jest pasjonu jący.
T y lk o  N oel Coward nie pisze. N auczyciel 

podchodzi:
—  Jeżeli nic nie napiszesz, no —  to zo ­

baczysz...
Już ty lko  p ięć m inut do końca godziny. 

Coward wreszcie chwyta za p ióro. Napisał 

kilka słów  i oddał kartkę.

Nauczyciel przeczyta ł:
„P ad a ł deszcz: match się n-.e odbył".

„Zobaczyć Neapol
i umrzeć”

^ %
W  sam olocie przelatu jącym  nad Neapo

lem p ilot zw raca się do pasażerów :

—  Zapewne państwo znacie słynne pow ie 

dzenie: „R az zobaczyć  N eap o l 't um rzeć".

—  Oczyw iście.
t0 patrzcie p rędzej na N e a p o l bo 

m otor popsuł się i zaraz będziem y spadać.

Pomysł amerykańskie­
go profesura

Pism a donoszą:
Doktór Etsoworth HuntigOłi, prof. uni­

wersytetu amerykańskiego w Yale, ogłosił 
ostatnio pracę, z której wynika, że najw ię­
cej geniuszów 1... w a Lutów oraz niedołęgów  

przychodzi na świat w miesiącach lutym, 
marcu i kwietniu. \V sierpniu, we wrześniu 

i w  październiku rod u  się bardzo wiele wy 

bitnych osobistości. \V sierpniu rodzi stę wic 

lu przyszłych uczonych zwłaszcza chemików. 
Zaś cl, którzy urodzeni są w  styczniu oba a 

rzeni są wysokim odczuciem spraw v religij­
nych.

D r Ełsaworth nie zajmuje się astrologją, 
która pozwoliłaby mu może dojść do in­
nych wyników. Ciekawe są jednak wnioski, 
jakie najpoważniej w  śwlecie wvcląga ze 
swych powyżej zanotowanych obscrwacyj: 
uważa, że urodziny winny być rozłożone na 

poszczególne miesiące tak, aby uregulować 

liczbę obywateli kuli ziemskiej, mających 

stać się geiPuszaml, chemikami niedołęgami 

I tak dalej.
Słowem , ustali się odpow iedn ie kontyn­

genty pod w zględem  uzdolnień. C i rk : t w  i ty lko 

jesteśmy, k tóra z kob iet zechce być matką 
w ariatów  lub niedołęgów... W szystk ie  będą 

nastawione na geniuszów!

Gwiazdka
O głoszen ie z IK C :
Na gwiazdkę chcę meża miłego, kulturul 

nego, na stanowisku, trzydziestką na karku, 
mieszkanie, emerytura, kilka tysięcy. Agen­
cja, Kraków, Sienna 12. „Szczęście".

Będzie leżał pod choinką w  pudełku ra ­

zem z innym i podarunkam i gw iazdkow ym i.

9

Watki z epidemiami 
w pow. dzfśn*e^skim

W  zw ią zk u  ze  sp o ra d y c zn y m  w y s ię -  
o o w a n ie m  du ru  b rz u s zn e g o  w  n ie k tó ry ch  
m ie js co w o śc ia ch  p o w ia tu  d z iś n ie ń s k ie g o  
w ła d ze  san ita rne  p r z y s tą p iły  d o  m asow e ­
g o  s z c z e p ie n ia  o c h ro n n e g o  lu d n o śc i m. 
P ro zo ro k  i G łę b o k ie g o .  S zcz i p te n ia  d z ie  
ci s z k o ln y ch  ju ż  zo s ta ły  p r z e p ro w a d z o n e , 
o b e c n ia  zaś d o k o n /w a n e  są s z c ze p ie n ia  
w szys tk ich  m ie s zk a ń có w  tych  m ie js c o w o - 
ści. N a d to  w  H o łu b ic z a d .  i P lis ie  p rze ­
p ro w a d zo n e  zo s ta ły  s z c z e p ie n ia  o ch ro n ­
ne  u d z ie c i szlco-lnych p r z e c iw  b ło n ic y ,  
w o b e c  s tw ie rd ze n ia  w y p a d k ó w  za ch o ro ­
w ań  na b ło n ic ą .
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K R O M I K A
Dziś: E dm unda  B. W. 

Jutro; G rzego-za Cudo lw

W schód słońca —  g. 6 m. 54 
Zachód słońca —  g. 3 m. 16

Spos;.. ' rze-en ia  Z a k ład u  M e teo ro lo g ii U J E  
iln ie  z dn. 15.XI. 19J8 r. 

l ś n ie n ie  768
T em pera tu ra  ir e d n ia  8 
^ ^ e ra tu ra  rta/w yzsza -f- 

l e rnperatu ra  na ijn iższa -f- 5 
to- O p a a  7,0

W iaJr: p o łu d n .-za ch o c łn i 
te n d e n c ja  ba rom .: le k iu  sp adek  
U w a g ’ . p o ch m u rn o , m g ła .

W f l E f t S K A

DYŻURY APTEK.

j , ? ziś w  io c y  d y żu ru ję  na stę pu ją ce  ap - 
 ̂ J u n d z ił ła  (M ic k ie w ic z a  33); S -ó w  
 ̂ ar* ovv;cza (P iłsu a sk ie y c . 30); C h ró śck .-  

P if^ °  * '̂z a p l '1 jk ie g o  (U s łro D ram ska  25); 
'P o p o w i c z a  i M a c e je w .c z a  ( W .e k a  

'• P e rk ie w ic ia  i Ja n u sz k ie w ic za  (Z a rze -  
Ze 20).

P rn u d ło  sta le  d y ż u r k ę  a p te k i:  Paka
/ 'to k o is k a  42); S zan ły ra  (L e g io n ó w  10) 
L i s z k o w s k i e g o  fW ito Id o w a  22).

Z  K A R T Y  Ż A Ł O B N E !  

h  "  w  trze c lę  ro c zn ic ę  za sp o k ó j d u -  
4P- p ro f. d ra  m ed  A le k s a n d ra  K a rn ic - 

■ ^9°, z a ło ż y c ie la  i d f ljg o (e tn ie g o  D y re k - 
D° ^  Państw . S z k o ły  P o ło ż n y ch  w  W iln ie ,  

c  d z ie  s ię  msza św. w  k o ś c ie le  św. 
« k u b a dn . 17X1 rb ., c  g o d z , 9 m. 30.

M IEJSK A . 
n Wydatki miejskiej opieki połecz- 

>osnę! W  zw ią zk u  z nasram.em o k ie -  
Jesiem nego, k tó ry  p o j ą g n ą ł  za sob ę  

W idac ję  c a łe g o  sze re g u  ro b o t, w z ro s ło  
a r t z o  zn a czn ie  b e z ro b o c ie  i w  . la d  za- 

n,§ n ę a za  w śró d  n a jb ie d n ie js z e j lu d n o śc i 
na s ze g 0 m.asta.

z rost n ę d zy  po c ięgm ą ł za sobę  au- 
o jtiat) c zn ie  zw ię k s z e n ie  w y d a tk ó w  z ty- 

u O p ie k i sp o łe c zn e j. M a g is t ra ł w tym 
re s ie  w  c ągu  u b ie g łe g o  m ie s ią ca  zm u 

ŁZOrY b y ł p rzy jś ć  z p o m o cą  f in an sow ę  
5 b.ectnym , u d z ie la ją c  im  za s iłk ó w  na 

l^ ^ a  sum ę 4.350 z ło ty ch . P o za  tym  w  
za p o m ó g  u d z ie lo n e  d o ra źn e j pra 

ty  444 o so b o m  na sum ę 3.689 z ło ty ch

z e b r a n i a  i  o i l c z y i  y

literacka w d n iu  16 l is to p a -  
a p o św ię c o n a  b ę d z ie  p o w o je n n e j life- 

a u rze  w ę g  e rsk ie j. M ó w ić  b ę d z ie  na ten 
ernał zn an y  lite ra t i tłum acz lite ra tu ry

t »idej na .ę zy k  w ę g ie rs k i p. T ib o r
'*-s'>rbQ
. ~~ Athos —  „Święta Gora ctirzeici-

. kle9 °  Wschodu. Na ten  tem at p o d  
$ Zw . Po ł. Intel. Kat. w y g ło s i o d c zy t 

lic zn o  l .  — d r  A . P a w ło w sk i w
o  g o d z . 19 w  sa li

,czny  ks. p ref.
b ^ le k , dn . 18 bm
^ 'a d e c K ic h  USB,

'd c zy t D oqa to  ilu s tro w any  p rze z ro -  
Czami.

.  "  Zebranie Wydziału I Towarzystwa
r*yiaciół NauK o d b ę a z ie  s ię  w e  c zw a r-

6,1 ł7  lis to p a d a  o g o d z . 19 w  loKa lu  Se-
'■ 'nanum  P o lo n is ty c zn e g o  U SB  (Z a m k o ­
wa U )

Na p o rz ę d k u  d z ie n n y m  re*erał p. mgT 
 ̂ a 'ia n n y  R ze u sk ie j p t. „ R o d o w o d y  l iłe -  
a **'e  C h ło p ó w  R e ym o n ta " , —  W s tę p  

c z ło n k ó w  i w p ro w a d zo n y ch  gośc i.

z W l  \ZKOYV I S T O W A R ZY S ZE Ń  

ŁdjT", Czwartek Niepodległościowy w 
hm ^acy  Obywatelskiej Kobiet. 17
j. i S d b o d z ie  s ię  „C zw a r te k  Ń ie p o d łs -  
p ra^  ,WVVy z p O K , k tó ry  u p rze jm ie  za- 
s, ,a  za rząd  w szys tk ie  c z ło n k in ie  o ra z 
s ię  ^a^ C2:k i Z P 3 K  Z e b ra n ie  o d b ę d z ie  

o k a lu  Z v / ię zku  p rzy  ul. J a g ie ilo ń -  
6 - N r 3/5 m. 3, p o czę te li p u n k tu a ln ie  
9 a d z . ć  w ie czo re m

“ b ran ie  ma ch a rak te r to w a rzy sk i z 
1a“-°n ym  p rog ram em . G o ś c ie  m ile  
'a " L W s*ęp Wo ln y .

Aa "&rzł*d » K iiź n ic y “  w zyw a członków  
^ 'at|ie, które odbędzie się 18 bm., o go 

* , eo ' * w lokalu Gimn. Żeńsk. K raw iec 

ktnra ’ róci pn-Bernardyński) z gawędą le- 

•■Wftjry " ęSiersk iego na USB na lem at

GośSCI,, kra j p rzy ja c ió ł P o lsk i" 
mile w idziani.

—  s .a R O Ż N I

Y TygodPn;aWc \ d a n ie  z w Y'n ik ó w  z b ió rk i 
n ie  O k rę g u  l  \y P o w >zectw le i na tere- 
r* 9 « o n e  na r ^ l ? 9 0  ’W f łe ^-k4a9o  spo-
* %tych p rz e r ^  W ie w p 'y w o w  « • « -
poc e ran ia  n  - 0!T" le ‘ O k rę g o w y  T-w a
«vch  w \i/*r UG° Wy S zk ó ł Po w szech

W „ |  » ' r  d o  *  31 X . 1538 r.
ń r t o ś c i  Z ( h Ze„  s p rz e d a ż y  m a te r ia łó w
w szem n , . T y g o d n ia  S z k o ły  P o -  azei m ej —  z |  ̂ ag,-
D 's>t ^ r i, ,  • l .. W p lu w y  z im-P  ez, o f ia r i z b io re k    z t oo r r ,  r\ ■
'em ; _  42.960.61. -55^.2^ O q o -

,  Zar^ ! Kemltef Okręgowego  
-w a  Pop. pUrJ. p,.b !. Szk Fow ji

w Wilnie.

—  Pokaz przyrządzania ryb morskich.
L iceum  G o s p o d a r c z e  Z P O K  p rzy  u d z ia le  
P o ls k ie g o  Z je d n o c z e n ia  R y b a k ó w  M o r ­
sk ich  w  G d y n i za w ia d a m ia , że  w  p ię te k , 
18 bm ., o  g o d z . 18 w  lo n a lu  s z k o ły  p rzy  
u lic y  B a zy lia ń s k ie j 2/19 o d b ę d z ie  s ię  p o ­
kaz p rz y rzą d za n ia  ryb  m o rsk ich . (K o t le ty  
z d o rsza , d o rs z  p o  p o lsku , sm ażony , p ie ­
c zo n y  z ja rzynam i) . N a  p o k a z  ten p ro ­
szen i sę w szyscy  za in te re so w an i p ro p a ­
g andę  ryb  m o rsk ich  i za s to so w an iem  ich 
w  go spo d a rs tw ie  d o m o w ym . W s tę p  w raz 
z kon sum pc ję  30  g r  ja k o  zw ro t ko sz tów .

M0W06r?6 Q?KJl
—  Zebranie Komitetu Przeciwiakowcjto.

Odbyto się w  Now ogródku  zebranie orgurii 

zacyjne W o jew ód zk iego  Kom itetu Tygodn ia 

Przeciw rakow ego. W  skład Komitet-u weszli 

wodniczącą pow ołano p. Zo fię  M ilew iezow ą, 

W adasowa, dr Adam Zurakowski, dr Tade 

usz P iekarsk i i dr Józe f Sizapiro. Na prze 

wodniczącą pow ołano p. Zofię. M ilew iczów  ą, 

na sekretarza dr P iekarsk iego. Kom itet wy 

dał specjalną odezw ę podpisaną p rzez mi 

riistra Opieki Społecznej M. Zyndram  Koś- 

ciałkowskicgo.

Tydzień  p rzeciw rakow y odbędzie się w 

czasie od 23 do 30 listopada. 26 listopada od 

będzie się akadem ia kn czci M arii Sktooow 

skiej Curie, a w  dniu 27 bm. —  zbiórka uli 

czna. W  czasie trw an ia tego tygodnia odbę 

dą się pogadanki i odczyty w  szkołach i świet 

licach. Pow ołane zostaną rów n ież kom itety 

pow iatowe.

L I C Z K A
—  W  U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j b rak  

le ka rza  n a c ze ln e g o . Po w y je ź d z ie  le ka rza  
n a c ze łn e a o  U b e z p ie c z a ln i S p o łe c zn e j w 
L id z ie  p. cłra Ja s irz ę b sK ie g o  d o  C z o r ik o -  
wa. d o  ch w ili o b e cn e j s ta now isko  to  n ie  
to s ta ło  o b sa d zo n e . M im o  lic zn y ch  p o d a ń  
zg ła s za ją cy ch  się  k a n d yd a tó w  na stano ­
w isko  le ka rza  n a c z e ln e g o  d o  L rdy , jak  
d o tą d  sp raw a sto i na m artw ym  pu n kc ie . 
□ o  czasu  za an g a żo w a n ia  ie k a r z j ,  fu n kc ję  
tę w  U b e z ip ie c za ln i S p o łe c z n e j p e łn i m ie j 
cow y le k a rz  k o le jo w y  d r  K ru p o w ic z .

—  Most na Lidziel p ozosta je  zamkmę 
ty. W y b u d o w a n y  na rz. L id z ie i n o w y  że- 
la z o -b e to n o w y  most, ko sz tem  14.000 zł 
m im o, że  jest ju ż  c a łk o w ic ie  w y k o ń c z o ­
ny, p rze z  d ł u ższy  czas .p o zo s ta n ie  je s zcze  
zarrtKn ięfy. P rzy czyn a  za m kn ię c ia  ruchu 
k o ło w e g o  na N o w o g ió d e k  p rze z  ul. G ra  
żyny  jest w y ższy  p o z io m  m ostu o d  ,e zd n i. 
Ie zd n ;a ta o ę d z ie  p rze b u d o w a n a . R e g u ­
lacja ul. G ra ż y n y  p rze w id z ia n a  jest w  na­
stępnym  se zo n ie  inw e sty cy jn ym , i d o  c za ­
su p r z e b u d o w y  je zd n i, ul. G ra ż y n y  b ę ­
d z ie  zam kn ię ta .

—  Przebudc w z muro .y po-karmelic- 
klch. L .d z k i staros.a p o w .a ło w y  S tan is ław  
G ą sso w sk i, d o c e n ia ją c  w artość  za b y tko w ą  
m-urów p o -k a rm e lic k ic h , w  k tó ry ch  zna j­
du ją  s ię  u rzęd y  starostw a i W y d z ia łu  P o ­
w ia to w e g o , usunąt p r z e b u d ó w k i,  p o c z y ­
n ion e  p rze z  za b o rcó w , p rzyw ra ca ją c  w ew  
nątrz gm achu  d a w n y  p ię k n y  sty l a rch i­
te k to n ic zn y . Jest fo  je d y n y  w  L id z ie  za - 
b v łe k  a rch ite k to n ic zn y . O d s ło n ię te  na ko  
ry ta rzach  p a rte ro w ych  s k le p io n e  su fity  o d  
n o w io n c  b a rd z o  sta rann ie . P rz y w ró co n o  
ró w n ie ż  d a w n e  w e jś c ie  d o  gm achu  o d  
strony  fro n to w e j, d z ię k i c zem u  W y d r .a ł  
P o w ia to w y  u zy ska ł b e z p o ś re d n ie  p o łą ­
c z e n ie  z p ię trem , na k tó rym  m ieśc i s ię  
urx.ąd st& iosfw a. D aw ne  w e jśc ie  d c  W y ­
d z ia łu  P o w ia to w e g o  o d  strony  ul. M jr . 
M a c k ie w ic za  zo s ta ło  zam kn ię te .

—  Zakończenie sezonu piłkarskiego- 
Na m ie jsk im  s ta d io n ie  sp o rto w ym  ro z e ­
grany  zo s ta ł o s ła fn i w  b ie żą c y m  se zon ie  
m ecz p iłk i n o żn e j p o m ię d z y  d ru żyn am i 
P T U K  (P ra co w n ic ze  T o w a rzy s tw o  O św ia ­
ty i K j ltu ry )  a W K S  z a k o ń c zo n y  zw y c ię s t­
wem  W K S -u  w  stosunku  3:6 M e c z  sę­
d z io w a ł p ro ł. K. M ły n a rsk i.

—  „Bławat Poznański" A . Miśkiewicz 
L id a , u l. S uw a lska  (w  lo k a lu  d a w n y ch  ja- 
le k  m ie jsk ich  na rynku). W ie lk i w v b ó r  to ­
w arów . C e n y  n is k ie  i sta le . O b s ł j g a  
szyb ka  i fachow a.
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CM rł przekupić majora
i został skazany na jeden rok więzień a

Pod zarzutem  usiłowania przekupienia 

m ajora W . P. zasiadł w czora j na ław ie os­

karżonych m ieszkaniec miasta W ilna, Syro 

cha Perski, Podczas przewodu sądowego wy 

szły na jaw  nastęjm jąec okoliczności. W  u- 

biegłym  roku wśród poborowych , k tórzy sta 

waii przed kom isją lekarską, m iał się rów  

nież znaleźć n iejaki Jankiel Saginer syn za 

m ożnego kamieniczniika. O jciec pragnął bar 

dzo, by syn jego „pozosta ł w  dom u'1.

P rzypadkow o poruszył ten temat z Pers 

kim, zaś len ostatni odrazu „w ykom b in ow a ł" 

że przy te j okazji m ożna „u b ić " interes T za 

p roponował Sagimerowi by „z ło ży ł losy jego

syna, no i naturalnie znaczną kw otę pienię 

dzy w  jego ręce", a wówczas wszystko bę 

dzie w  porządku.

Saginer przysta ł na p ropozycję , zaś spryt 

ny Symcha udał się do lekarza m ajora Sta 

nisława Rom ańskiego, prosząc go bardzo ' o 

zw oln ien ie „kuzyna", k tóry jest chłopcem 

w ątłego zdrow ia i w  ogóle  dał mu do zro  

zumienia, że... n iczegc darm o nie chce.

M ajor Rom ański pozorn ie  się zgodził i 

jednocześnie pow iadom ił o tym  w ładze sądo 

wo-śledcze. Persk i zosta ł skazany na 1 rok 

w ięzienia.

Rodzina „profesora4* Lipmana
n r  l o i f i e  o s l r n r i o n g c l i

Zmuszano nieletnie kelner a i do uprawiania nierządu
Przy ul. Końskiej mieści się znana w  sferach 

przestępczych naszego miasta knajpa Sołecz 

nika. Ongiś prowadził ją znany mistrz w ła­
mań i „profesor1 wykrytej w  swoim czasie 

w W ilnie szkoiy złodziejskiej, Lipman So 

tecznik, zaś po jego śmierci „rządy* objęia 

żona Mina i syn Geualia.

Onegdaj oboje zasiedli na ławie oskarżo 

nycli pod zarzutem zmusuinli do nierządu 

zatrudnionych u nich w charakterze Kelne­

rek nieletni- I dziewcząt.

Sprawa odbyv d a  się przy drz Alach ram 
knięłych. Matka i syn dostali po dwa lata

Na tropie afery dewizowej
2  o s o f ó c #  ^ r e s i ć o R c r n o

W ład ze  kontroli skorbowej trafiły na 
trop nadużyć dewizowych, polegających 
na przemycaniu wałuty do Łotwy.

Aresztowano krawca Icka Hofmana,

zam. przy ul. Subocz, oraz niejakiego 
Zelmana Szererztrlewskiego.

Po przesłuchaniu przez sędziego śled­
czego, zostali osadzeni w więzieniu.

Śmiertelny strzał w zatarau o drzewo
W  dniu 14 bm. Feliks Janczylik, gajowy  

lasów państwowych leśnictwa Ligujnle, goi. 
rudziskitj, zameldował, iż we wsi Stare 

Międzyrzecze znalazł na podworzu u nlezna 

nego mu z nazwiska gospodaiza skraozione 

drzewo. Janczylik chciał zabrać drzewo, a 

wtedy ów gospodarz rzucił się na niego i

widłami, uderzając w  ramię i  przebijając 

mu kurtkę. Janczylik w  obronie własnej wy 

strzelił de napastnika I adał się do Ko men 

dy Powiatowej P. F. celem zameldowania o 

tym. Raniony, Micnał azczygiok, zmarł. Ga 

jowego zatrzymano.

Tra^rils miłosna młodeoo wieśniaka
W  dniu 8 bm. w kol. Stajki, gm. druj 

skiej, w pow. brasł. w stodole Bazylego La  

kotki powiesił sic parobek Sergiusz Sieniuk,

lat 18. Przyczyną samobójstwa był zawód 

miłosny.

Saroabftlstwo umysławc chorego
W  dn 9 bm. W italiusz Zyebar, lat 16, 

m-c wsi Zaozierie, gm. kurzeniccklej w pow. 
wilcjskini, upośledzony umysłowo, powiesił 
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się na strychu, w  obawli przed karą ze stro 

ny jego o jca za wyrąbanie kilku sosen u 

sąsiada.

BARANOWItKA
—  Zjazd spółdzielczy. 13 bm . w  Bara ­

n o w ic za ch  w  sa li s z k o ły  p o w sze ch n e j im . 
M a r ii K o n o p n ic k ie j p o d  p rze w o d n ic tw e m  
U rb a ń sk ie g o , p re zesa  O k rę g o w e 1 R ad y  
L p ó łd z .e lc z e j O k rę g u  B a ra n o w ic k ie g c , 
o d b y ł s ię  je s ie n n y  z ja zd  d e le g a tó w  s p ó ł­
d z ie ln i s p o ży w có w  z fe ren t ' o k rę g u  b a - 
ra n o w ic k ie g o . Z ja z d  z a g a ił  ip re zes U r­
bańsk i. Po  p o w o ła n iu  p re zyd iu m  je d n o ­
g ło śn ie  u ch w a lo n o  w y s ta ć  d e p e s z e  d o  
w o je vv cd y  n o w a g ró d 'zk 'e g o  R a a y  S p ó ł­
d z ie lc z e j Ś lą ska  Z a o lzań isk ieg o . N a s tę p n ie  
o b s ze rn y  re ferat sp ra w o zd a w czy  z d z ia ­
ła ln o śc i s p ó łd z ie lń :  sp o ży w cz y ch  z te re ­
nu o k rę g u  b a ra n o w ic k le g o  w y g ło s ił  lu ­
strator Z w ią zk u  „ S p o łe m "  B a ra n o w ic ze  
J. M a lk o ,  om aw ia ją c  je d n o c ze śn ie  O rga ­
n iza c je , p la n  p ra c y  o raz c e le  i za d an ia  
s p ó łd z ie lc z o ś c i.  R e fe ra t o  p r z y s p o so b ie ­
n iu s p ó łd z ie lc z y m  w y g ło s ił  d e le g a t  C e n ­
tra li M a ły in icz . Po  re fe ra ta ch  o m aw ian o  
sp raw y  o  ch a rak te rze  w e w n ę trz n o -o rc a -  
n izp c / jn ym

—  Ostateczne wyniki głosowania dc 
Sejmu w o k rę g u  nr 52 z s ie d z ib ą  w  Ba­
ra n o w ic za ch  są n a stępu ją ce : u raw n io - 
nych  d o  g lo s o w a n ia  b y le  194.632, g ło so  
w ato  151.964, o d d a n o  kart w a żn ych  
147.982, o d d a n o  w ażn ych  g ło s ó w  
268.011.

Na p o s z c z e g ó ln y ch  k a n d y d a tó w  o d -

59037 zł. na żłobki I przytułki
59.037 z ło ty c h  w y a syg n o w a ł sam o rząd  

w ile ń sk i ja k o  b e zzw ro tn ą  su b w e n c ję  d la  
sch ron isk , p rz y tu łk ó w  i ż ło b k ó w .

Jesł to  subw encja  m iasta na b ie ż ą c y  
m ies iąc .

Home mosty w K o w cip d tzy ź  lie
W  ciągu lata b ież roku na terenie wo 

jewódz.lwa now ogródzk iego  w yli u d owa no 6 

w iększych mosluw, które w  najb liższych  

dniach zostaną oddane do użytku pubiicz 

nego. Są to: drewniany most w  Słonim ie, 

rozpiętości ok. 200 m., oraz że lazobetonowe

mosly w  Glincach, pow . lidzk iego, w  L id zie  

na rzece L id zie , we wsi Leszczarna, pow. 

now ogródzk iego, w  N ow ym  - D w orze pow. 

szczuczyńskiego 1 Bohdanow szczyźnio pnw. 

wołożyńskiego.

Żyó-wifo anin zginął na froncie hiszpańskim
D o  W :lna n ade sz fa  w ia d o m o ść , że  na  

fron c ie  h is zp ań sk im  w  o p e ra c ja ch  w o je n ­
nych  p o d  M a d ry re m  zg in ą ł Ż y d  w iln ia ­
n in , inż. S a lo m o n  Basok , k tó re g o  krewrs

zam iesizku ją  d o ty ch cza s  w  W iln ie .
Inż. Basok  w a lc z y ł p o  s lro n ie  w o jsk  

rz ą d o w y ch , b ę d ą c  p rz y d z ie lo n y m  d o  s łu ż 
b y  w  lan ka ch .

df»no g ło só w : K rups* ! C z e s ła w  98 o&4
S zy m a n rw s k i G e n a d iu s z  88.665, G ro d z k i 
K a z im ie rz  43.947 i P e h u se w lc z  S tan is ław  
36.715.

O k rę g o w a  K o m is ja  W y b o rc z a  p r z y ­
zna ła  m anda ty  p o s e ls k ie  kruipsk.errwj C z e ­
s ław o w i i S zym an o w sk iem u  G e n a d iu -  
szow i.

n i E ś v r i ? s > a

—  Szkolnictwo na terenie pow. nie-
śwleskiego. S zk o ln ic tw o  na te re n ,a  p o ­
w ia tu  n ie św le s k ie g o  p rze d s ta w ia  s ię  o b e c  
n ie  n a stępu ją co : c zy n n ych  jes t 113 s z k ó l 
p o w sze ch n y ch , w  tym  I s to p n ia  80, II —  
21 i III —  12 R azem  s z k o ły  te  p o s ia d a ją  
266 iizb le k c y jn y ch , v  czym  113 ty lk o  w  
b c d y n k a c h  w ła snych ,

W  u b ie g ły m  >-oku sz ko ln ym  lic z b a  
d z ie c i p o d le g a ją c y ch  o b o w ią z k o w i s z k o l­
nem u w y n o s iła  18.283, lic zb a  zaś d z  e c i 
p o b  e ra ją cych  rw u k ę  17.929, a w ię c  p ro -  
cer>ł re a liz a c ji p o w s ze ch n o ś c i n au czan ia  w  
p o w ie c ie  w y n o s i 9 8 % .

R azem  w e w szystk ich  s z ko ła ch  p ra cu je  
265 s ił n a u czy c ie ls k ich . N ie z a le ż n ie  o d  łe  
g o  p ro w a d zo n a  je s ł w  te re n ie  akc ja  oś­
w ia ty  p o z a s zk o ln e j p rze z  fa ch o w vch  in ­
stru k to rów  za ró w n o  z ra m ien ia  In spek to ­
ratu S z k o ln e g o  ja k  i o rg a n iz a c y j k u ltu ra l­
n o -o św ia to w ych .

—  2P modeli okręlów Polskiej Mary­
narki W ojennej. S zk o ła  p o w sze ch n a  w  p o  
g ran ic zn y ch  P o g o rz e lc a c h  p o w . n ie św ie - 
s k ie g o  d o z n a je  o d  sze regu  la t tro sk liw e j 
o p ie k i ze  strony  m ie jsco w e j z a ło g i K O  
P-u. O n e g d a j dz ia tw ę tej s z k o ły  w y k o ­
nała w  p ra co w n i sz ko ln e j d la  św ie t lic y  
ż o łn ie r s k ;ej 20  m o d e li o k rę tó w  P o ls k ie j 
M a ry n a rk i W o je n n e j. K a żd y  o k rę ł w y k o ­
nany zo s ta ł w q  w zo ró w  im itu ją cy ch  d o ­
k ła d n ie  naszą f lo ty llę  m orską . N a  o k rę ­
tach są nap isy : G ;'om , W ic h e r , B ły sk a w i­
ca itp . U p o m in e k  ten  sp ra w ił żo łn ie rzo m  
K O D w ie le  ra do śc i. D e 'e g a c ja , w rę c za ją ­
ca o k rę ty , p rzy ję ta  zo s ta ła  na p o c ze k a n iu  
żo łn ie rsk im  sm acznym  o b ie o e m .

—  Nowa szkoła powszechna. W e  w si 
R a jo w szc zy zn a , po w . n ie św ie s k ie g o  w y ­
b u d o w a n a  zo s ta ła  i o d d a n a  d o  uży tku  
now a s zko ła  p o w sze ch n a  —  p o m n ik  im. 
M a rs za łk a  P iłsu d sk ie g o .

—  Karabin maszynowy dla KOP-u. 
W  20- le c ie  n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i lu d n o ść  
gm in y  k le c k ie j p o w . n ie św ie s k ie g o  o f ia ­
ro w a ła  n re js c o w e j z a ło d z e  K o rp u su  O c h ­
rony P o g ra n ic za  k a rab in  m aszyn ow y ,

R A D I O
ŚRODA, dn ić  16 listopada 1938 r.

6.57 Pieśń poranna. 7,00 D ziennik po­

ranny. 7,15 M uzyka z płyt. 8,00 Audycja dla 

szkól. 8 ,10 ,P rogram  na dzisiaj- 8,15 M uzy­

ka popularna. 8.50 Odcinek p rozy : „P e s y ­

mizm jak o  siła tw órcza —  fragm ent z 

książki M anana Zdziechowskiego. 9,00 

11.00 P rzerw a . 11,00 Audycja dla szkół 

11,25 I. P ły ty  dla dzieci. II. P ieśni m urzy­

nów am erykańskich. 11,57 Syguałi#-czasu i 

hejnał. 12,03 Audycja południowa. 13,00 Y, a 

domości z miasta i p row in cji. 13,05 Chwilka 

LO PP-u  Kol. 13,10 „O d  szkolne j ław y  do 

warsztatu p racy " —  pog. Anton iego Golu 

biewa. 13,20 P opu lan n  koncert sym fon icz 

ny. 14,00— 15,00 Przerw a. 15,00 Nasz kon 

cert —  audycja d-la dzieci. 15,30 Muzyka 

obiadowa. 16,00 Dziennik popołudn iow y. 

16,05 W iadom ości gospodarcze. 16,20 Dom 

i szkoła —  gawęda. 16,35 A rie  1 p ieśń, M o ­

zarta w  wyk. Luby Lew ick ie ; 17,00 U ko­

lebki w ojska Polsk i N iepod leg łe j —- odczyt. 

17.15 Reportaże z Dałetów „K ró l tancerz' 

17,47 Pogaoanka aktualna. 17,57 A u d y 'ia  

KKO. 18.00 Sport na wsi. 18.05 Serenada 

D-dur L. Beethovena na flet, skrzypce i al 

tówkę. 18,30 Nasz język . 18,40 D yskutu jm y: 

„C zy k ino jest sztuką" —  dialog. 19.00 Kon 

cert ro zryw kow y. 0 35 Audycje in fo rm acy j 

ne 21,00 Koncert chopinowski w  w yk. Ran 

la Kosalskiegc 21.30 Litera tura w  Polsce 

O drodzonej —  w ieczór literack i. 22,00 P a ­

norama m uzyki współczesnej: P rąd y  naro 

dow ościow e —  audycja w  opir. Stanisława 

W estawsk ego. 22,30 M uzyka z płyt. 23.00 

Ostatnie w iadom ości i  kom unikaty 23,06 

Zakończenie program u.

CZW  \RTEK. dnia 17 listopada 1938 r
6.57 P ieśń poranna. ".00 Dziąnnik porań 

ny. 7.15 M uzyka z p łyt. 8.00 Audycja dla 

szkół. 8.10 Program  na dzisia j. 8.15 Muzyka 

popnla.-na. 8.50 „Pesym izm  jako siła tw ó r­

c za " dokończenie fragm entu z książki M a­
riana ZdziechowsKiego. 9.00 P rzerw a. 11.00 

W  takt muzyiKi —  poranek m uzy zmy dla 

szikół. 11.25 W esołe  m iniatury. 11.57 Sygnał 
czasu 1 hejnał. 12.03 Aiudycja południowa. 

13.00 W iadom ości z miasta i p row incji. 13.05 

W irtu ozi skrzyp iec i organów . 14.00 P rze r­

wa. 15.00 „Św iat w- k o lo ra ch " —  pogadan 

kę dla m łodzieży wygł. W anda Boye. 15.15 

K łopoty 1 rady: L is ty  z Poznania. 15.30 Mu 

zyka obiadowa. 16.00 D ziennik popołudnio 

wy 16.05 W iadom ości gospodarcze 16.20 

Problem  surow ców  i zagadn.enia ko lon ia l­

ne —  pogadanka. 16.40 Polsk ie pieśni histo 

ryczne —  audycja słowno - muzyczna. 17.15 

In form acje  turystyczne. 17 20 Nasze sprawy 

— gawęda. 17.35 U tw ory  fortep ianow e w 

wyk Aleksandra B^achockiego. 17.55 Poga 

danka aktualna, lf.0 5  P rzegląd  prasy spor 

tow ej. 18.10 U tw ory  fortep ianow e w  wyk, 

Janiny Szachno - W yrzykow sk ie j. 18.26 

„G ońm y lisa " —  pogadanka Elżbi ?tv Min- 
k iew iczów ny. 18.35 O tytułach n .uzycznvch—  

gawęda. 19.00 K oncert rozrywkowy, 20.35 
Audycje In form acyjne. 21.00 D orobek “kole j 

nictwa polsk iego —  przem ów ien ie ministra 

Kom unikacji Juliusza U lryclja . 21.10 Tea tr 

W yob raźn i: „P o la  E lize jsk ie " —  słuchowi­

sko. 22.00 „G itara  h iszpańska" —  pogadan 

ka muzyczna Anton iego Koncew icza z ilu 

slracjam i z płyt. 22.35 P ieśn i i p iosenki hi 

szpańskie. 23.00 Ostatnie w iadom ości i ko­

munikaty. 23.06 Koncert m uzyki polsk iej. 

23.55 Zakończenie program u

I

TEATR I MUZVK/
FEATK  M IE JSK I N A  PO H K LA N C .R

—  pMariella** w Teatrze  na Pohu lane

Dziś, w środę dnia 16 listopada o godz 20 

c iekaw a sztuka sRgielsk iej autorki K eitn  U  m 

ter „M A R IE L L A "  w  reżyserii Dyr. K ie lanów  

skiego. Sztuka cieszy się dużym  pow-odze 
ni om tak dzięk i prob lem ow i, zaw arł m iu w 

sztuce, jak  i doskonałej grze ak torsk iej ca 

tego zespołu.

T E 4 T R  M U Z Y C Z N Y  . .L U T N I * * .
—  W ystępy J. K u lczyck ie j. D »iś  p rzem ł* 

ta, rom antyczna operetka Jam o „K rys ia  Leś  

nlczanka**. Janina Ku lczycka w  ro li ty tu ło­

w ej tw o rzy  p rzedz iw n ą  k reację  gry  ak tor­

skiej. W  innych ro lach  pop isow ych  wystąpią'] 

B. Halm irska, X. Grey, W . Szczawiński W . 

Rychter, K. Chorzewski, K. W y w ie ź  W ic łi 

row-ski reżyser te j nowości.
—  „B a l w  Savoy‘u“ . W  czwartek  po ce 

nach propagandow ych  grana będzie wspa­

niała operetka Abrahama „B a l w  Savoy‘u** z 

Janiną Kulczycką. W  ro li T an go lily  wjfetąipi 

tak popularna w  W iln ie  słynna Miss E uto  

pa Tatjana Masłowa, która p rzeprow adziła  

nad tą ro lą  specjalne studia. P artię  tąnoro 

wą śpiewa W . Rychter.
—  „O gn iem  1 mleczem**. W  n iedzielę naj 

bliższą o godz 12 m. 15 Tea tr dla dzieci w y  
stawia „O gn iem  I mleczem**, w id ow isko  wed 

ług pow ieści H, S ienkiew icza.

—  Irnrc Ungar w  W iln ie  W  najb liższy 
poniedziałek dnia 21 listopada odbędzie się 
jedyny recita l fortep ianow y Ir tre  Ungara, 
w szechśw iatow ej sławy ociem niałego piani­
sty, laureata I I  m iędz. Konk. Szopenowok,fi­
go w  W arszaw ie  w- Sab b. Konserwatorium . 
Bile ty już do nabycia w  „F ilh a rm on ii', W ie !



,KURJFR" (4633),

H E L IO S ]
Premiera!

W e ka sensacja  
R o .u an s a trakcyjny

w w ie lk im  rew e lacy j­
nym  f ilm ie  reżyserii 

twórcy
J B e n g o f /

W  pozosta łych  ro la ch  G eo rae  R flFT . H en ry  F O N D f l,  J o h n  B f lR R Y M C R E  i R k im  T A M IR O W  —  Nad prooram : P t ra k c ;e i a k tua lno śc i

Salo I). Konserwatorium w  pon ied z ia łek , dn ia  2 i.X I. 
o godz. 8 m in . 30 w lecz.

Jedyny Recital Fortepianowy 28GKiSE?pfnSsr“*! £ »

( m r e  L I
Lau rea t II M iędzyna rodow ego  K o n ku rsu  S zopenow sk iego  w W arszaw ie  

W p rog ram ie1 Bach , M o za rt B ee thoven , C h o p in . —  P rz td sp rz . b il. .F i lh a rm o n ia ” , W ie lk a  8

Ochotnicza Straż Pożarna  
w 2 0 -IcCie niepodległości

12 bm. o  godz. 19 w  lokalu  p rzy  ul. A r 

chan iUskiej N r 6 odbyła się akadem ia ku 

uczczeniu 20 lecia N iepod ległości, urządzo 

na przez S tow arzyszen ie O chotn iczej Straży 
P o ża rn e j m. W ilna.

W ygłoszono  kuka  referatów , po czym  ode 
grana została sztuka „ W ita j  P o lsko " .

W  akademn Wzięli udział prócz Zarządu 

członkow ie  straży pożarnej oraz ich rodzi 
ny.

Nowy znacłeK o$c*ł.
W  d n iu  11 lis to p a d a  rb . u k a za ł s ię  w  

o b ie g u  zn a cz e k  p o c z to w y  w a rto śc i 25 g r  
w y d a n y  p rze z  P o c z łę  P o lskę  z o k a z j i o d ­
zy sk a n ia  z ie m i za o lz a ń s k ie j Ś ię ska  C ie -  
szyń sk  e g o . .. Z n a c z e k  p rze d s ta w ia  w  ry ­
sunku  sy m b o lic zn ę  p o s tać  P o h k i o ra z  
D rzek -a c za jg cy ch  o b a lo n y  s łu p  g ran ic zn y , 
g ó rn .ka , g ó ra la  i h a rce rza  ś lę s k ie g o  na ł le  
za ry só w  m ap y  R z e c z y p o sp o lite j P o ls k ie j. 
Z n a c z e k  jes t K o lo ru  c ie m n o - f io io fo w e g o  
I jest d o  n a b y c ia  w e  w szys tk ich  u rzęd ach  
p o c z to w y ch  w  kra ju .

4.500 zł. na dożywianie
najbiedniejszej dziatwy

O d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  m ie jsk ie j K o ­
m isji P ra cy  i O p ie k i S p o łe c zn e j. N a  p o ­
s ie d ze n iu  tym  za p a d ła  u chw a ła  w y a syg ­
no w an ia  4 .500 z ło ty c h  na d o ż y w ia n ie  naj 
b ie d n ie s z y ch  d z ie c i w  ż ło b k a c h , o ch ro ­
nach  i s z ko ła ch  p o w sze ch n y ch .

Tablce informacyjne 
w urzędach skarb.
N ie  w szy s tk ie  u rzęd y  sk a rb o w e  db a ję  

o  to , a b y  p ła tn ik  b y ł d o k ła d n ie  in fo rm o ­
w a n y  o  ró żn y ch  sp raw ach . W  zw ią zku  
z łym  m in is łe rs rw o  w y s to so w a ło  O kó ln ik , 
z k tó re g o  w yn ika , że  w  lo k a lu  k a ż d e g o  
u rzęd u  m usi b y ć  ta b lica , na k tó re j b ę d ę  
u m ie s zc zan e  z a rzą d ze n ia  u rzę d o w e . D o  
w ia d o m o ś c i o ę d ę  p o d a w a n e  'za rzęd zen ia  
p o d a tk o w e  o  lic y ta c ja ch  sk a rb o w ych , o 
te rm in ie  p ła tn o ś c i itd .

Popierajcie Przemysł Krajowy!
iA A A A A ŁA A A AAAA A A A A A A A A A A A U

J. KOCRYNSKI i Sun
W IE L K A  TANIA W Y P R Z E D A Ż

W I L N O ,

N ei ecka 31

RESZTEK I MATERIAŁÓW WYSORTOWa NYCH
sukiennych , jedw abnych , wełnianych etc .

C E N Y  N I E B Y W A L E  N I S K I E

B. Mitropolitański
Baranowicze, ul. Szeptyckiego 24, teł. 2-80

' 'M •> K*. & . ■ ■- % • - sx •

0slatŻ  „ G R A N I C A "
WKRÓTCE S

oczaruje całe Wilno, jak i cały świat

Deanna

Durbin
w radosnym filmie 

Jae Pasternaka

F j n ą  M | 1  B C  I Dziś. G e n ia in y  trag ik  Harry Baur w rew e lacy jnym  d ram ac ie  
n  H IU  U fa  i i  1a  | e g z o t y c z n y m  p. t.

Zdobywcy Llarokka
,eż. M a rce1 L 'H e rb ie r. flke ja  f Imu toczy s ię  w C a sab lan ce  I wśród ro zpa lonych  p iasków  
S ah a ry .. B un t ftrabów i P rzepycn  w schoau! —  B ile ty  bezpeatne i hono row e  n ie  ważne

C h rześc ijań sk ie  k in o  Tao n i
- W !  > ' H W i n  I  N a jp iękn ie jsza  para iłCO '11 
J W l H I U W I U  I w na jp ię kn ie jszym  f ilm ie

GDY KW ITNĄ 3 Z V “
Początk i seansów  o  godz. 4-ej, w n ie d z ie le  i św ięta od godz. 1-ej

K I N O  Dziś. N a jlepsza  kreac ia  ,,id ea ln e j pary kochanków  e k ran u  p o lsk ieg o "
R o d z in y  Ko le jow e, T W iszn iew skie j i M. Cybulskiego w w ie lk im  epos ie  lo tn iczym

z n ic z  Dziewczyna szuka miłości
W iw u isk lego  2 Nadp rog ram : D O D A T K I. Pocz. seans. codz. o  g, 4, w św ięta o 2 p.p 

O G jjiS jCg j Dziś. —  Największy film wszystkich czasów

„Zaginiony horyzont"
Reżyseria . F k A N K  C f lP R f l.  W ro i. gł. R ona ld  C O L M flN , J a n e  W Y flT  i in n i 

N adprogram : U R O Z M A IC O N E  D O O A T K I. Pocz. seans, o  4-ej, w n lcd z. 1 św. o 2 ej.

M ; p q i . s k ą  " i  p s if fg ;;
y ó l s k i ^ j s A W O D Z I A t

Jkraa w iw Unie  — 
ZAMKOWA 2 0 .  Tei. 2 0 - 0 8 .

B O L E A r t r e t y c i n e  
Reumatyczne

podagryczne na jw ięcej dokuczają na zm ia ­
nę pogody, w czasie zim na, słoty ń iepago- 
dy. N ieznośnym i wtedy stają się bóle w koś­
ciach. pow stają obrzm ienia, a mięsnie przy 
najm n iejszym  nawet nacisku stają się b o ­
lesne. Chodzenie a nawet poruszanie się b y ­
wa utrudnione. C ierpienia te pow stają na 
skutek nagrom adzenia się w  ustroju kwasu 
m oczow ego i jeże li n ie będą racjonaln ie 
zwalczane będą się evsi<^L,*ać, aż wreszcie 
na stałe p rzeku ją  do łóżka.

W  takich w ypadkach stosuje się w ew ­
nętrzny łek

vlUREff OSAtfJI Gąseckiego
k tóry  rozpuszcza jąc kwas m oczow y w orga­
nizm ie, w yw ołu je  w ydzielan ie się takowego 
w raz z m oczem  i współdziała z ustrojem  w 
walce jego  z artretyzm em , reum atyzm em , 
podagrą, kam icą nerkową, złą przem ianą ma 

terii itp. ,
„U R E M O S A N " —  Gąseckiego do nabycia w 

aptekach.

N in ie jszym  k o m u n ik u jm y ,  że p o s ia ­
dam y  na składz ie

opa łow y  
I kow alsk iW Ę G I E L

Zag łęb ia  Karw lńsk lego (Zaolzańsk!) 
Sn rzedaż hurtow a i de ta liczna 

w wozach zap lom bow anych

M  D E U L L  fS & S
B iu ro: W iin o , Ja g ie llo ń s k a  3, te l. 811 
B oczn ica  w lu sn r i sk łady:

K ijow ska  8, ic l 999

 L E E * A R Z

DR MED. JANINA

Piotrowicz Jurczenkowa
o rd yna to r szp ita la  Saw icz 

Cho roby  skórne, w eneryczn  i kobiece 
ul. Jag ie llnńSKą 16 m. 6, tel. 18-68.

Przy  jmu ie -nd 5 do 7 wierz

E  i t ^ ¥ R i c j 3
a k u s z e r k a  

Naria Lakne.owa
p rzy jm u je  od godz, 9 rano do godz 7 w iecz. 
—  u l. Jakuba J a s i ń s k i e g o  1 a— róg ul. 

3-go M aja obok Sądu.

A K U S Z E R K A

Zofia KuiJińskVróa*(etaskd
z d ługoletnią prak lyą 

p rzy jm u je  codzienn ie . 
ul Potocka N r 1 m. 2.

AA&£łŁ i.LLJ--e l.eALA-laAAL łAL „L L -A ilA A U l-

K u p n o  i s p r z e d a ż
Tt f - » T r n i i ł f wnTT r w

, M Ł O D Y  P IES „R okser"  do sprzedania ul. 
M ostowa 9 —  sklep.

6 Ż k £
PANOM  osłabionym  pom aga 100°/o nowo- 

w yna lez iony przyrząd. Skuteczność do spraw 
dzenia. Znaczek na odpo-wiedź. W iln o , Skrył 
ka 9.

L I D Z K I E
SK LEP SPO ŻYW C ZY  dobrze prosperu ją­

cy w  śróam ieściu w L idzie , odstąpię z pow o 

du wyjazdu. Zgłoszen ia: Piłsudskiego 17.

Jerzy Mariusz Taylor «

Czciciele Wotana
—  Pan u  coś do lega  —  zan iepokoiła  się Anka. — • 

D laczego  pan nie m o w i  mi, co  się panu stało ? *
O dpow iedź  nie nastąpiła od razu. M inęła  dłuższa 

chw ila  m ilczenia. T y lk o  lec iutko p luskały  rozko łysa­
ne w o d y  jez io ra  i w górze, gdzieś hen wysoko, od cza ­
su do czasu w  szybkim , n e rw o w y m  prze loc ie  zasze­
leściły jedw ab iśc ie  skrzyd ła  spłoszonego nietoperza.

W res zc ie  A l f r ed  odezw a ł  się znowu:
—  P rób ow a łem  wstać. N ie  mogę. D opraw dy  nie 

mogę, panno Anko. I, w ie  pani co?  Chcia łbym, aby  
pan i ja k  na jprędze j ruszyła z p ow ro tem  do domu. Ja 
zostanę, bo, w id z i  pani, p rzy tra f i ł  m i się... no p r z y k ry  
w ypadek . Zda je  się, że... że... z łam ałem  nogę

Pow ied z ia ł  to tak im  p rz e ryw a n ym  głosem i z ta­
k im  wysiłk iem , ja k b y  ju ż  —  ju ż  m ia ł  zaszlochać. 
O panował się jednak  i m ó w i ł  dalej, siląc się na h um or:

—  N iech  się pani nie obaw ia  o mnie. N ie  wątpię, 
że stan m ó j może jedynie w zbu dz ić  współczucie  w  sza­
nownej w ładczyn i tego podz iem ia  —  Złote j Kaczce. 
Jestem pewien, że nie będzie  się chciała mścić na m nie  
w  da lszym  ciągu, skoro wie, że  przecież już jestem 
unieszkodliw iony.

Roześm ia ł się z p ew n ym  przym usem  i m ów ił  
znowu :

—  N ie  m a pani pojęcia, jak ie  m i to się teraz w y ­
da je  zabawne, że m og łem  tak uciekać bez pamięci. 
N ie  jestem w ca le  tchórzem. D opraw dy . P rzyp o m in a m  
sobie nawet, że w  chwili ,  k iedy  upadłem, chociaż od 
razu poczu łem  p iek ie lny  ból, jednak... Ach, panno 
An ko ! N a  pew n o  będzie  się pani ze m nie  śmiała. Otóż

ża łow a łem  tylko, że nie m a m  przy  sonie m o jego  m i­
kro fonu. aby podzie l ić  się z ca łym  św iatem  w rażen ia ­
m i z tej ż y w e j  baśni. Co to znaczy  zawód, p raw da?  
A leż, panno A n k o l —  doda ł z w yrzu tem  biorąc je j  
d łoń w  swoje  ręce. —  Jakże m ożna?

A n k a  płakała  głośno, pełną piersią, n iby m ałe 
dziecko.

—  Nie., nie... —  szlochała. —  N iech pan n ic  nie 
m ów i. Ja pana... Ja pana m ia łabym  tu zo... zo... zo­
stawić? N igd y  w  życiu.

A l f r ed  poruszył się n iecierpliwie. N oga  dolegała  
mu bardzo. W ied z ia ł ,  że jeśli nie zdoła nam ów ić  
dz iew czyny , aby  udała się do dom u w ezw ać  ratunku, 
m ogą  zg inąć obo je  z w yczerpan ia  i głodu, zan im  ci 
na górze  dom yślą  się, gdzie  m a ją  szukać zagin ionych.

Och, chciał żyć ! T a k !  Chciał żyć. N ie  będąc 
egoistą z natury, teraz b y ł  n im  w  każdym  calu. Jak 
każdy chory. A  zresztą c zyż  nie m ia ł w ażk iego  p o w o ­
du, ab y  m ieć  tw ardą  w o lę  w ydobyc ia  się z tego pod­
z iem ia?  Zna laz ł przecież legendarne skarby, a p r z y ­
na jm nie j upewnił się, że istnieją rzeczywiście . Zdoby ł 
n iezm ierne bogactwa, które m og ły  w yp row ad z ić  z dna 
k łopo tów  jego  m atkę  i —  ach, rozum ia ł dobrze, że to 
w yd aw a ło  m u  się jeszcze w ażn ie jsze  —  zdoby ł  środki 
dla w p row adzen ie  w  życ ie  planu, w ie lk iego  planu w y ­
rugowan ia  N iem có w  z tego skrawka ziemi, odw iecz ­
nie po lsk ie j z iem i książąt Ostrogskich.

Musieli odejść, musieli pójść w szyscy  precz, m u­
sieli zniknąć, aby  nic już fiie stało na d rodze  do pe ł­
nego porozum ien ia  matki z synem.

W  ciągu tych krótkich chw il p rzem yśla ł wszyst- 
'ko, p rze ży ł  n iezrów nany  tr ium f, w y l ic zy ł  N iem com  
setki dobrych  starych dukatów  i nie ża łow a ł tych b o ­
gactw, zb ieranych przez całe pokolen ia. U wa ln ia ł  
przecież od  N iem ców  nie ty lko  łąki lubartowskie, nie 
ty lko od zysk iw a ł  ko lon ię  N a  Grobli, którą miał roz­

parce lować pom ięd zy  m ieszkańców  polskicli ws i oko­
licznych. N ie !  Musieli w szyscy  iść precz, za  granicę, 
do Vaterlandu. Żaden nie m óg ł  pozostać w  Polsce.

Postanow ił  sobie, że przepłaci, a le taki właśnie 
zaw rze  układ z ustępującymi kolonistami. I  jak że?  
Czy  to wszystko  m ia ło  pozostać w  sferze m arzeń?  
T y lk o  dlatego, że na w idok  n ieprawdopodobnego  zja- 
Wiska, w  k tórego rzeczyw istość  jem u  samemu na 
trzeźwo trudno było  uwierzyć, stracił panowan ie  nad 
sobą i poddał się obłędnemu strachowi?

—  Znam  człow ieka, k tó ry  m óg łb y  w y ra to w a ć  nas 
obo je  —  pow iedz ia ła  n ieoczek iwan ie  Anka.

D łoń  je j  prześlizgnęła się n e rw ow o  w zd łuż  jego  
ciała, odnalazła  spoczyw a jącą  nieruchomo w ilgotną  
rękę i zacisnęła się w k o ło  niej palcami.

U w aga  ta wzbudziła  w  nim coś w  rodza ju  ironicz­
nej wesołości. Roześm ia ł się, czując, że ten śmiech, 
k tórego echo odb iło  się od ścian roz leg łego podziem ia, 
zabrzm ia ł n iezbyt szczerze.

—  Myślę, że chętnych ra tow n ików  zna laz łoby  się 
w ięce j niż jeden —  ośw iadczy ł  pob łaż l iw ie , o d p ow ia ­
dając je j  p rz y ja zn ym  uściskiem dłoni. —  Za stu ręczę. 
P ędz i l ib y  tu na z łamanie karku, gdyby wiedzieli ,  jar 
k iego m il ionow ego  dziedzica  m ogą  w yb a w ić  z c iężk ie j 
opresji i o trzym ać  za to sow ite  wynagrodzen ie . T y lk o  
na nasze nieszczęście, nie wiedzą. I  dlatego właśnie —- 
dodał tonem łagodne j p ersw azji  —  dlatego właśnie 
proszę, aby  panna Anka, która r.iejeden raz p r z y ­
chodziła tu sama, teraz znowu...

—  Nie, nie —  przerwała. % uporem. —  Ja sama 
nie pójdę. N ie  zostaw ię tu pana.

—  A leż  w  tak im  razie  zg in iem y obo je  razem.
—  Nie —  upierała się. —  N ie  zg in iemy. Jeżeli 

p rzy jd z ie  ten, o k tórym  mySlę...

(D. c. n.)
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